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Siepacze Mocha torturowali Szczerbińskiego
Adwokat francuski ujawnia wstrząsające fakty 
sad ystyczn ego  z n ę c a n ia  się n ad  p o lsk im  d yp lo m a tą

f AK) ż  1.A.1, Pod nscisfeiom opinii publicznej i wskutek cucr* , nu wolność pracy również byli 
licznych protestów rządu polskiego, — władze francuskie zmuszone ofiarami tortur i pozorowanej 
<»yły. zgodnie z obowiązującą we Francji procedurą, dopuścić adwo- egzekucji. W stosunku do nich 
Uata do unięzionego wicekonsula Ii. P. w Lille — obywatela Józefa wszystkich, z wyjątkiem górnika
Szczerbińskiego. ! ---- - -

Słynny adwokat francuski N ordmann, po wizycie u wlcekon- 
sula Szczerbińskiego, skierował n sobotę do sędziego śledczego przy 
Sądzie Wojskowym, kpt. Misoifa, prowadzącego „sprawę“ Szczer* 
fańskiego, ■— pismo następującej treści:
„PANIE SĘDZIO* Niezwłocznie 

po uzyskaniu od. Pana dziś. rano 
-zezwolenia na skomunikowanie 
ię z aresztowanym Szczerbiń-

Zaginięcie radnego
PH N  w e Francji

PA R Y #. (PA P). Otf sobo ty  u b ieg ­
łego tygodn ia  zaginą! w e F ra n c ji cz?o 
nek Po lsk iej R ady N arodow ej okręgu  
yfeurthe e t  M osellc — S tan isław  Ko­
walski.

Dziennikarze francuscy
fio tp ia ją  ekspulsję
red. Kowalskiego

PA RY Ż. p a p . Zw . zaw. D ziennikarzy  
*'GT Dep. S ekw any  w ystosow ał pism o 
•to m m . Te i tg  e na. k ie ru jąceg o  re so r­
em in fo rm ac ji, w_ k tó ry m  w y raża  

• n ery iczny  p ro te s t p rzeciw  ¿ u m to w a  
»iii i w ysied len iu  re d a k to ra  n acze l­
nego „G azety  Polskiej*4 — K ow alskiego

r g in e s ie
fków Wybrzeża

l a » » «  « p o s t y a r e ż e w i o

Na marginesie
ińmk piasty!

V*' marcu 1959 r. zostanie ©..
■ karta M Warszawie I Ogólno. 
>o!ska Wystawa Plastyków! któ- 
ą, organizuje Ministerstwu Kuł- 
itry i Sztuki • Zarząd Główny 
Związku Polskich Artystów — 
Plastyków. Wystawa, ta w  życiu 
artystycznym będzie niewątpli­
wie dużym wydarzeniem, ponie­
waż ma pokazać przełom, jaki 
dokonał się w twórczości artys­
tów, którzy porzucając dawne 
kanony-. Zaczynają tworzyć w du 
-hu nowych czasów, w  myśl 
wskazań realizmu socjalistyczne­
go.

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
ustanowiło stypendia na dokoń­
czenie prac siła artystów, któ­
rych obrazy zostaną przez spec­
jalne komisje zakwalifikowane 
>a wystawę. Związek Polskich 
Artystów Plastyków w celu u- 
nożliwienia wzięcia udziału w 

wystawne jak największej liczbie 
artystów, rozdziela przez swoje 
zarządy okręgowe stypendia na 
wyjazdy do najbardziej charakte 
rystycznych ośrodków pracy i 
życia społecznego dla dokonania 
studiów" terenowych. Wyróżnione 
aa wystawać prace zostaną za­
kupione przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki i inne zainteresow a­
ne instytucje. Na ten cel przez­
naczono 9 milionów' złotych.

Wystawa organizowana z ta­
kim nakładem środków i kosztów 
wymaga także od samych artys­
tów rzetelnego podejścia do oprą 
-owywanyeh tematów.

■Dnia 24 hm. w Sopocie odby­
ło się zebranie plastyków okręgu 
gdańskiego. Komisja kwalifika- 
'■yjna oceniła nadesłane prace, 
rozdano stypendia dla niektó­
rych artystów na wykończenie 
obrazów, po czym po referacie 
ob. Włodarskiego, członka komisji 
kwalifikacyjnej miała się odbyć 
dyskusja.

Pomijając dobre, czy złe kry­
teria oceny komisji kwalifika­
cyjnej musimy stwierdzić ze zdzi 
rieniem, że nie wszyscy przed­

stawiciele zainteresowanych in­
stytucji zostali do niej zaproszeni.

Dziwna też wydaje się nam at­
mosfera pracy w Związku Artys 
ów - Plastyków' Wybrzeża. Np. 

dyskusja po odczytanym refera­
cie zamiast obracać się wokół 
najważniejszego zagadnienia — 
realizmu socjalistycznego w  ma. 
carstwie, grafice czy rzeźbie o- 
graniczyła się tylko do wymiany \ 
zdań na temat orzeczeń komisji 
kwalifikacyjnej.

W dobie dokonywająeego się 
przełomu w naszej twórczości ar- 
systycznej, którego celem jest 
związanie sztuki z życiem i pra 
cą mas, brak zainteresowania 
dla tych zagadnień ze strony na­
szych artystów - plastyków, bu­
dzie musi zdumienie i niepokój

sfeim udałem się do więzienia w  
Cherche-Midi. gdzie widziałem 
cię z moim klientem — wicekon- 
sulem Szczerbińskim. Pan Szczer 
bmśki podał mi do wiadomości 
fakty niezwykłej wagi. W dniu 

\ 3S listopada br„ po jego areszto- 
| wańiu, o którym donosiła prasa 

francuska i zagraniczna, zapro­
wadzono go do lasu, gdzie znę­
cano się nad nim w  rozmaity 
sposób — aż do upozorowania 

; egzekucji nad nim. Gdy Szczer- 
; biriski uporczy wie odmawia! ustą 

pienia wobec gróźb i propozycji 
agentów prlicji, ci ostatni zare- 
petowali rewolwer, oświadczając, i 

• żi „zabiją Szczerbińskiego jak ! 
| psa“ i że nikł nie odnajdzie jego j 
| śladów, iPobito go i. nieomal udu- i 
; * 1» #  l*rzy pomocy krawata, za- f 
«'¡śniętego wokół szyją, Następnie 
zaprowadzono go nad brzeg rzeki, j 
gdzie pozorowano wrzucenie go 
do w ody. Agenci grozili mu p n y  
tym, że zamkną jego 12-letnią \ 
cerecakę w  więzieniu w raz z pro- : 
sty tutkami.

Sceny te odbywały l i t  w  nocy. I 
*V.i<a;v.:, , ą « A ; ;̂ jński  .-został.| 
i-.asŁępiile odWjiozion} do Paryża 
l był przesłuchiwany • "w idkalń 
policji przez 2 diii.

Fakty te są niestety, aż'jaazbyt 
wiarygodne; W końcu 194C roku 
górnicy polscy, aresztowani przez 
policje francuską pod fałszywym 
pretekstem zamachu na bezpie­
czeństwo wewnętrzne państwa i

Wdowiaka, śledztwo ¿ostało -uńao 
rzónę po dłuższym przetrzyma­
niu ięh w więzieniu, po czym 
niektórzy z nich zostali wywiezie 
ni i internowani we francuskiej 
strefie okupacyjnej w Niemczech.

Górnik Wdowiak, którego 
miałem, zaszczyt bronić, zo­
stał postawiony przed Sądem  
W ojskowym w  Metzu i  jedno­
m yślnie uniew inniony po 8 
m iesiącach aresztu prewencyj­
nego. Francuska Komisja Śled­
cza stwierdziła zastosowanie 
aktów gwałtu wobec obywate 
li polskich. Fakty te b y ły  w 
swoim cżasŁe szeroko komen­
towane w prasie francuskiej.

D ziś na bezprzykładne akty 
gw ałtu i na bezprawne zatrzy­
m anie przez policję skarży sic 
CZŁONEK KORPUSU KON­
SULARNEGO. POSIADA! 71 
PASZPORTU DY PLO M A -
TYCZNEGO.

Fakty, na które się oskar­
żam, stanowią samo przez się 
pogwałcenie prawa, jat rów 
nież przez to, że narażają 
Francuzów na represalia, a j 
1« zgodnie z art. 79. kodeksu 
karnego, który przewiduje tę j 
zbrodnię. Fakty te stanowią

zenie lub o polecenie wdrożę 
nia właściwego śledztwa w tej 
sprawie.

Fakty niniejsze podaję rów­
nież do wiadomości Pana Mi­
nistra Sprawiedliwości Fran­
cji. a odpis niniejszego listu 
przesyłam, dziekanowi . Izby | 
Adwokackiej w Paryżu.

Podpis: Joe Nordmann —- ad-j 
wokat. Data: 3 grudnia 1949 r. i

S tefan  M atela, to k a rz  z fa b ry k i o b rab ia re k  „C egielskiego '" w  Poznan iu  
zapoczątkow ał ogólnopolskie w spółzaw odnictw o w szybkościow ym  

sk raw an iu  m e ta li (Foto ~  AB)

letariackiego patriotyzmu, 
„Witamy z radością —- czyta­

łby m. in. w. rezolucji górników
----------- <. ----- ... ", | kopalni im. .,J. Wieczorka“ —
również pogw ałcenie podpis«. I naszą Kartę Górpi^A-októm za*
----- p r z e z  F r a n c i e  n>«vni» r i l b o i ^

Górnicy dziękują rządowi Polski Ludowej
za opieką i troską o podniesienie ich stopy życiowej
Załogi kopalń p r z y j ę ł y  „K artę Górniczą“
zobowiązaniami zaostrzenia czujności klasowej i zwiększenia wydajności pracy

WARSZAWA FAP. Ogłoszenie „Karty Górniczej“ przyjęte zo- j rych spontanicznie podjęto ret,o 
siało wszędzie z ogroipnyni entuzjazmem. Na masowych zebra- ; łucje, wdrażające wdzięeznoś’ 
niach załóg górniczych i personelu technicznego kopalń węgła, sta- i dla rządu Polski Ludowe/ 1 dit 
rzy weterani podziemnej pracy i młodzi górnicy, sztygarzy, tech- | Polskiej Zjednoczonej Partii Rt 
nicy, inżynierowie, żywo komentują treść postanowień „karty“ i jed- 1 
noeześnie zobowiązują się do dalszego podnoszenia wydajności pracy
We wszystkich kopalniach śląs-1 kopalni 

ktteh ogłoszenie
przywilejów' gc .___  ,.... ......0_
lało asumpt do manifestacji pro- \ k i tu  wy

„Dla nas, starych

)x>tniczej.
| M. in. górnicy kopalni „Brzesz 
cze“, po zapoznaniu się s uchwr.

! łami Rady Ministrów, wyrażająie „Karty praw i! górników, którzy mimo wieku pra- r ?1? 1 Rady Mintótr')w- wyrażaj, 
górnika polskiego“ jcniją, „Karta Górnicza"" jest wici' - łębokii wdzięczność rządowi poi 
do manifestacji pro-! kim wy darzeniem. Widzę że nań- I s^ emu * rewolucyjnej awanga-

nej -fr r » i o . - H t i >;;>»»,«
rodowej deklaracji praw czJo- 
w Icka.

kę j przyznaje ,»p 
leje. Przywileje te bęua

zaszczyt prosie Pana o wdro

Utworzenie ogólnoradzieckieg# komitetu
uczczenia 70 rocznicy urodzin
Beneralissimusa Józefa Stalina

ĆZ
ęzjwi*

. o)jT,oiiyr i  dpbre im ię do dalszej ^ ^ y r o i e i
•naszego.. kraju w ym agają mie- K!®Py d1» dobra Polski Ludowej 
zw tocznego w yśw ietlenia tej' 1 *budow;ania sóejalizmń • w ua- 
sprawy. szym kraju“.

W tym stanie rzeczy mani . »to co mówią górnicy o'tym
doniosłym akcie: Przpdowy rę­
bacz .—- Józef Chaehuła, który już 
25 łat przepracował .w "kopalni, 

j mówi: ,,Za czasów sanacji ten 
j miał lepsze stanowisko, kto niżej 
l kłaniał się sztygarowi. 3 /.iś pra- 
J wo do stanowiska daje nam pra- 
ł ca, a praw tych broni „Karta Gór- 
| nicza“.

Uchwalenie „Karty Górniczej“ 
jest również żn̂wo dyskutowane 
wśród weteranów pracy w ^órni- 
ctwie. Rębacz Wiktor . Kiełków-: 
ski, który już 40 lat pracuje w

wszelkich form uczczenia 70-tej 
rocznicy urodzin Józefa S ta li­
na.

DLA
robotnic*$ ..AimuK** iwiększą wydnioo^i* prąci

W  v n lrln Jn k f..       ... ł ł > »  a , . ^

MOSKW A FAP. AGENCJA  
TASS OGŁOSIŁA N A STĘPU  
JACY KOM UNIKAT OFIC­
JALNY:

D nia 21 grudnia 1949 roku 
•przypada 70 rocznica urodzin 
Józefa Stalina. W  związku z 
tym  prezydium .Rady Najw yż­
szej ZSRR utworzyło komitet 
w składzie •następującym:

PRZEWODNICZĄCA N 
M. Szwernik. CZŁONKOWIE 
KOMITETU: Aleksandrów,
.Aleksie je w,. Antosow, .Angeli­
na, Andrejew, Andrianow, A- 
niezkow, .Arutinow, Bagirow  
M JA Bagirowa B. M . Bardin,
Batyrow, Beria, Budieńny,
Bułganin, W awilow, Wasilew­
ski, Wejmer, W^oroszyłow, Ga­
larów , Greków, Grinko, Dża- 
bura, Duehanin, Jemeliariow,
Ipatowa, Kaganowiez, Kairów, * --------- —  « * - •* » »  >< * |«w«vuavauu
Kainberzin, Kieszezew, Kowal, | List aiiib.WierbłowskieffOdodelegatówpaństw-członkówONZ

II l i r l ł iń  SiTl fU k la t a* . ... « « a „

stwo nasze nie chce nas ty lko poz 
być się małą jałmużną, jak to 
było za czasów sanaoyjn ydi, kie­
dy nikt i nic nie, broniło naszych 
praw. Je,cy * każdym rokiem wy-
-- •P':r'A‘b 'h'1 '.r“ 1“! iaO .l.ii j ' -;me
jeszcze jak najńłużei | jAk najle- n 
piej pracować dla r?dbudowy 
krajii":

*Vi’ kopainiaćh łijfeduociertia Ja- 
woiznicko-Mikołowslfiego już w  
dniu ogłoszenia „Karty Górniczej“ 
odbyły się zebrania załóg, na któ-

rtzie klasy robotniczej —. Polskie; 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
za specjalna opiekę nad górni 
kiem. przyrzekają zwiększyć wy 
siłki. by okazać się godnymi zau
'anta ookłsdar eec w polskim tró< l>o;.\s. oa' u.* •1 >,o<‘■: ie i  20. w  ¡arazen- wzmói 

czujność imicu --- j wypowiadaj;, 
ostrą. wą^^^lArngom klasowym, 
wszystkim tyńi, którzy stoją na 
pr/eszkod/ic w wykon ¡min planów 
produkcyjnych, na drodze sńar- 
szu do lepszej przyszłości — do 
socjalizmu;

X  c i t w i Ę S

Ostry protest Rządu R.P.
przeciw bestialskiemu traktowaniu konsula Szczerbinskiegc

WARSZAWA (PAP). W póz- stry protest przeciw przestępczy»; 
nyeh godzinach wieczornych czynom, popełnionym przez połi-
3 bm. kierownik MSZ podse­
kretarz stanu prof, dr St. Lesz- 
czycki wezwał ambasadora Fran­
cji p. Baelen. któremu złożył o-

W zakładach pi-acy na Wybrze 
zu odbywają się zebrania załóg 
robotniczych, które przyjmują 
zobowiązania, mające na celu 
uczczenie 70 rocznicy urodzin 
generalissimusa Stalina.

Na zebraniu masowym załoga

Korotezenko, Kosygin, ___ _
na, Kuźnieeow W. W,, Kuźnie 
cowa A. F„ Kuprianow , Kuusi 
neu, Lysenko, Łuskowa, Ma len- ) 
kow, Malinina, Maleew, Miku 
jan, Michajłow, Mołotow , Mus* i 
tukowa, Pokryszldn, Poineran- [• 
cew a, Ponomarenko, Popow, j 
Poskrebyszew, Pospiełow, Raz- \ 
zakow, Rossijskij, Rudnie«,!
Safina, Snieezkus,, Solu wiew,:
F?Jd«rowJarfikf'V*' Fa/?iej,7 V- Wa?eg0 ™  ^fa^delegachdialł  ledorowa. Chłopin, Uhobta, nadyjskiej w  dniu 14 listopada
t hruszczew, Czarkwiam, Czer ; b. r. do wszystkich delegacji na 
nousow Czutkieh. Szajaehm e-,zgromadzenie ONZ, w którym 
tow, Szkirjatow, Szostakow icz, i rząd kanadyjski usiłował zrzucić 
Jusupow i Jarygina. z siebie odpowiedzialność za prze

¿atłaniem komitetu je s t  oprą- trzymywanie skarbów? kultury 
eowame i. zorganizow an ie; polskiej w  Kanadzie

W liście swym. ambasador 
Wierbłowski stwierdza, że dane

Dzieła sztuki z  Wawelu ukrywane w Kanadzie
muszą zostać zwrócone narodowi polskiemu

• i . i d  .TfTih W l ^ r k ) n v , r n ł 7 t A r , M . . .  . ł. .  t  f  a « ,r

fabryki ..Amada“ w  Gdańsku podniosą współczynnik wvdaino-
zobowiązała się przyśpieszyć w y -| ,ści pracy o 28°/o.' ' "
nv°„U mŴ r  300#, *°n  “ ar*»ry- ! Załoga Działu Mechanicznego 
„I . ® 10. *’ Pfzekazująe ją do i pomocniczych „Amady“ odda w
magazynów w dniu 21 grudnia dniu 21  bm. do użytku zbiór- 
zamiast jak planowano — 31 gru | niki do magazynow ania kwasu 
dnia. Równocześnie robotnicy tłuszczowego, przez co uzyska się

eję francuską na osobie polskie, 
go wicekonsula Szczerbińskiego 
Rząd polski — oświadczył kiero 
wnik MSZ — czyni odpowiedział 
uym rząd francuski za życie i 
zdrowie p. Szczerbińskiego, do­
magając się zarazem natychmia­
stowego śledztwa, ukarania win- 
njefa i zadośćuczynienia dla wi 
«-konsula Szczerbińskiego,

Z  polecenia rządu polskiego, 
kierownik MSZ zakomunikował 
ambasadorowi Francji, że rząd 
polski zastrzega sobie postawie 
nie sprawy zbrodniczej działalno 
ści policji francuskiej na forum 
międzynarodowym.

LAKF SpeCES (PAP). Szef delegacji polskiej na 4-tą sesje 
Zgromadzenia Generalnego ONZ ambasador Stefan Wierbłowski 
wystosował w imieniu delegacji polskiej jednobrzmiący list do 
wszystkich delegacji państw — członków ONZ — z wyjątkiem 
monarchofaszystowskiej Grecji, titowskiej Jugosławii i kuomin. 
tangowcow — w którym precyzuje stanowisko Polski wobec 
Bezprawnego przetrzymywania skarbów kultury polskiej przez

List ambasadora Wierbłowskie 
go ' nawiązuje do listu wystoso-

- !  Dnim rsystety kołchozowe
ZSRR

Mimo, że od chwili zakończenia 
działań wojennych upłynęło już 
4 i  pół roku — skai-by kultury 
pc*lskiej wciąż jeszcze znajdują 
się w poszczególnych miejscowo­
ściach Kanady.

Mimo to rząd kanadyjski w dal 
szym ciągu zachowuje nieprzy­
chylną postawę w stosunku do le­
galnych i uzasadnionych postula­
tów rządu polskiego, czego dowo­
dem jest list przewodniczącego I

2 min. zł oszczędności. Robotnicy j S 8  f c o O C lI lTplacowi uporządkują rampę i ca i J L U I - łta il l  IC
ły teren fabryki oraz oddadzą do j W y k o n a ł o  p la n  3 - l e t n  
użytku zbiornik na kwasy tłusz- i Katowice, iFAm ,,,2f)roiy,, 
czowe. Racjonalizatorzy . Amady j „D zień G ó rn ik a“  obchodzą załogi ko 
opracują projekt oszczędnościo- I w ęgla k am iennego  w śród  rośno 
wy, który • przyniesie milion zł cych  z dnia na dzień  sukcesów  gospo
dodatkowych dochodów. Fabrycz . " T t '  g ru d n ia  b r. w yk o n a ły  przed 
na atraz pożarna przeszkoli za- • te rm in o w o  p lan  trz y le tn i: R ybnicki 
łogę „Amady“ W używaniu i ob- , z jed n o cze n ie  P rzem y ślu  Węglowe«« 
chodzeniu się ze sprzętem a r z e  i Z jednoczen ie  D ąbrow skie , Rudzkie 
CiwDOŻsmwvm o rvnzn . i B ytom skie. O gółem  38 k o p a lń  zame]I arowym, a poza tym porno ! dow ało o w y k o n an iu  zad ań  przew i 
ze W  wyładunku 20 wagonów S U -I d zianych  p lan em  trz y le tn im . 
1'OWCÓW. Członkinie Lig' Kobiet I Jednocześn ie  z ro sn ący m i osiągał 
i młodzieży ZMP pomogą w to- : .1,roc,uVc,yinym.i »«“ “»y?» w«
pielni
mazu

przy wytapianiu' „sało- w y  zaoszczędził w  ciągu trz e c h  kwai 
ta ló w  b r. pon ad  i  m ilia rd y  300 mili< 
nów  zł.

UJ

--- ----- - -------  ------  *»----  . . s- v ^  ;i sssr&sssw*o delegacji kanadyjskiej nie od­
powiadają rzeczywistości.

Ambasador Wierbłowski przy-MOSKW A. (A«). In s ty tu t R oln ie - 1 _
ŚkD zorlł7»i!ci ro,i skieJ !obwód Wrow* • Pominą, że polskie dzieła sztuki 
sk!m*2-fmniZ°unnv^sy et "kołchozowy, Kanady 15 lipca 1940
Î ióry ma za zadanie podnieść po* dostały one wysłane do
*iom wiedzy agronomicznej, zootech* Kanady, aby uchronić je od «kut 
c z y c r U r Wu ^ S “ hj kierow,li‘ , wojennych i rozu

Dwuletnie unii 
we zorganizowano .........
*°hW! t w rejonie MrowtóŁ

dyjski wie dobrze, że w sprawie 
teĵ  nie ma żadnej wątpliwości, 
ani co do tytułu własności, ani co 
do tego, że byłi urzędnicy polscy, 
którzy szantażem i innymi akta­
mi kryminalnymi udaremniali 
zwrot skarbów polskich — nie są 

| żadną „stroną sporu“, lecz mimo • 
jedynego właściwego j

---------- ---------  i™ « '» ;™ «  sprawy, to jest zwro- 1«io»ycł! będą on« Polwe < ty, skarbów polskich. '

3 =  Wwowni-. kow działań wojennych i rozu- żadną „stroną 
iie uniwersytety sowchozo- .® sl<« samo przez się, że z ; to odmawia jf 
zowano również w mieście ^nwilą 2a/konczcnia działań wo- i załatwienia spW rcioriif» kśrowc.łrim • HmIs ama nntnńóAnn DnLIM. .....

w

Ś l u s a r z  *  B o r k o e z ^ n a  
skonstruował mechaniczną kopaczkę

Nasi robotnicy budowlani wysoko cenią urządzenia mechani­
czne, przyśpieszające tempo pracy przy wykonywaniu robót bu­
dowlanych. Ślusarz JAN ZABOROWSKI z Borkoc/.yna pow. ko-
Ścierskiego skonstruował kopaczkę mechaniczną, zaopatrzoną w 
sortownik.

Maszynę wykonało trzech robotników, pracując przy niej trzy 
miesiące. Materiał potrzebny do jej budowy czerpano z rozbitych 
czołgów i samochodów. Robotnicy nie korzystali w czasie swoje \ 
pracy z żadnej pomocy technicznej. Kopaczka w ciągu 8 go­
dzin może przy obsłudze trzech ludzi przerzucić 170 m< ziemi, za­
stępując pracę 40 robotników. Trzeba podkreślić, że Jan Zabo­
rowski nie otrzymał nagrody za swój pomysł, gdyż maszynę tę 
skonstruował, pracując jeszcze w malej żwirowni pływalnej 
której właściciel trzymał wynalazek w tajemnicy. Obecnie żwi­
rownię przejęło J‘PKK, która nagrodzi robotnika, ,
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Wrogowie narodu bułgarskiego
Z  aktu oskarżenia przeciwko Trajczo Kostowowi i jego współ 

alkom dowiedzieliśmy się o zbrodniczych planach imperialistów 
anglosaskich i ich titowskich sługusów' w stosunku do ludowej 
Bułgarii. Dowiedzieliśmy się, że szeroko wykorzystując belgradz­
ki ośrodek dywersji imperialiści zorganizowali w' Bułgarii roz­
gałęzioną agenturę, której celem było obalenie ustroju demo- 
kratyezno-ludowego w tym kraju i przywrócenie kapitalizmu, 
oderwanie Bułgarii od Związku Radzieckiego, zniszczenie jej 
niepodległości i przeprowadzenie jej do obozu imperialistyczne­
go w charakterze titowsko-amerykańskiej kolonii.

Dla realizacji tych ohydnych planów' uknutych przeciwko 
narodowi bułgarskiemu jeszcze w latach wojny, imperialiści po­
służyli się nikczemną bandą szpiegów i prowokatorów', trocki­
stów i titowców', którą, zaczęli mobilizować i grupować w’ 1942 r.

Wystarczy zapoznać się z syiwetkami Kostow’a i jego wspól­
ników, nakreślonymi w akcie oskarżenia, żeby zrozumieć z kim 
imperialiści wiązali swe nadzieje, na kim budowali swe plany. 
Nie ma w bandzie Kostowa ani jednego człowieka pochodzącego 
z ludu bułgarskiego. Są to wszyscy bez wyjątku bądź trockiści 
i prowokatorzy, ziejący nienawiścią do ludzi pracy i ojczyzny 
socjalizmu — Związku Radzieckiego ,bądź byli kapitaliści i ob­
szarnicy, związani z wywiadem angielskim jeszcze w latach 
przedwojennych, bądź agenci i szpiedzy titowscy.

Nikogo nie może dziś dziwić, że imperialiści postawili na 
takie właśnie elementy dla zemszczenia się na narodzie bułgar­
skim. Podobną stawkę wzięjj we wszystkich krajach demokracji 
ludowej, gdzie zostali pobici w  otwartej walce.

Jak wynika z aktu oskarżenia, Kostow i jego wspólnicy mieli 
wykonać w Bułgarii te same zadania co banda. Kajka na Węg" 
rzęch. Cele obu band były te same: oderwać Bułgarię i Węgry od 
Związku Radzieckiego, by wy dać je na łup imperialistom.

Już w listopadzie 1944 r. Kardeł wyjaśniał Kostowowi, że AngU 
kom i Amerykanom, z którymi Tito uzgodnił swą politykę jeszcze 
w czasie wojny, chodzi o niedopuszczenie do ustanowienia wpły­
wów radzieckich na południe od Dunaju. Najlepszym środkiem dla 
osiągnięcia tego celu — tłumaczył Kardel — jest natychmiastowe 
przyłączenie Bułgarii do Jugosławii.

Z zeznań Kostowa wynika, że hasło federacji, za którym kryl 
się faktycznie plan zniszczenia niepodległości Bułgarii, było cen­
tralnym hasłem działalności bandy Kostowa. Pcd tym hasłem 
miała ona mobilizować wszystkie nacjonalistyczne, antyradzieckie 
elementy, dokonać przewrotu i obalić ustrój demokratyczny. Jed­
nocześnie banda Kostowa, zgodnie z instrukcjami titowskimi i a- 
meryka ński mi opracowała też i realizowała bliższe zadania kontr 
rewolucyjne. Popierała ona sił) reakcji w Bułgarii, starała aę  
wprowadzić nacjonalistyczny kurs w stosunku do Związku Ra­
dzieckiego starała się poderwać kierowniczą rolę partii komunis­
tycznej we Froncie Ojczyźnianym, prowadziła na szeroką skalę 
szkodnictwo i sabotaż gospodarczy i finansowy.

Przewrót sie jednak nie udał. Nikczemna banda została zde­
maskowana. Krecia robota wrogów' ludu,4 którzy chwycili się za­
trutej broni dwulicowości, została w porę ucięta w Bułgarii, po­
dobnie jak na Węgrzech, dzięki wzmożonej czujności parta ko- 
munistycznej po zdemaskowaniu titowców przez rezolucję Biura 
Informacyjnego. Podobnie jak naród węgierski, naród bułgarski 
zawdzięcza swe ocalenie od powrotu faszyzmu, czujności wielkiej 
partii bolszewickiej, która pierwsza zdarła maskę z gestapow­
skiego oblicza titawskich zbrodniarzy. Cieszymy się razem z na­
rodem bułgarskim ze zwycięstwa, jakie odmosł nad imperialis­
tami. Dla tych ostatnich unieszkodliwienie spisku Kostowa jest 
nowym, poważnym ciosem. Nie udają się imperialistom i titow - 
eom ich zbrodnicze knowania w krajach demokracji ludowej. 
Przepadły ich agentur)' na Węgrzech, przepadły w Albanii, a obec­
nie również w Bułgarii. Staje się coraz bardziej oczywiste ze 
przy istnieniu rewolucyjnej czujności w partiach komumstyc - 
nyeh i robotniczych wszelkie spiski agentur imperialistycznych

Potężny ruch obrońców pokoju
pokrzyżuje agresywne plany imperialistów
P rze m ó w ie n ie  m inistra W y s zyń s k ie g o  na Zg ro m a d ze n iu  G e n e ra ln ym  O N Z

. ... ... . • i rr___ _ « i . o  crartłrwsria amerv- Życia. przswodnicziĄcego ¿gromaNOWY JORK PAP. Na plenarnym posiedzeniu Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych odbyła się dyskusja nad pro­
jektem rezolucji radzieckiej, potępiającym przygotowania 
do nowej wojny, prowadzone w szeregu krajów, a przede 
wszystkim w Stanach Zjednoczonych i w Angin, oraz do­
magającym się ogłoszenia zakazu broni atomowej i .zawar­
cia ®pak.tu między 5 wielkimi mocarstwami dla utrwale­
nia pokoju.
Przewodniczący -----„ -

ZSRR, m inister _ W yszyński, 
w ygłosił przemówienie,. w któ­
rym podkreślił, że projekt re­
zolucji radzieckiej jest dal­
szym  ciągiem  i rozwinięciem  
tych pokojowych propozycji, 
które b yły  niejednokrotnie już 
wysuwane przez delegacje 
ZSRR na forum ONZ i które 
stanowią y*asadniezĄ limę ra- 
dzieckiej polityki zagranicznej, 
będącej wyrazem konsekwent- 
nej wralki o pokój, o bezpieezeń 
stwo i o przyjaźń między na­
rodami.

sa skazane na niepowodzenie. .
Dzięki czujności swofej partii komunistycznej, partu wjeho

Zasadą polityk i zagranicznej 
Związku Radzieckiego /  jest 
walka przeciwko wszelkim 
wojnom, walka o zachowanie 
pokoju i o zabezpieczenie nor­
malnych stosunków' ze wszyst­
kimi krajami, które gotowe są 
utrzymywać takie stosunki z 
ZSRR.

W yszyński podkreślił, ze 
blok anglo-am erykański naru­
sza system atycznie Kartę OiSZ 
i  podrywa w  ten sposób auto­
rytet organizacji oraz sprowa­
dza do zera jej znaczenie w 

■•awaeh międzynarodowych-
Świadcz)' o tym  tworzenie ą

delegacji czonych jest wynikiem . dążenia 
rr— do panowania nad światem.

Napotyka ona. jednak na prze­
szkodę nie do przezwyciężenia 
w postaci pote.żnego ruchu na 
rzecz pokoju, na czele, ktorego 
stoi Związek. Radziecki — bro­
niący wiernie bezpieczeństwa 
narodów 3 zwalczający w y­
trwale politykę wojenną . .

W yszyński poddał ostrej 
krytyce nierealne propozycje 
delegacji am erykańskiej i an­
gielskiej, noszące szumną naz­
wę „niezbędne warunki poko­
ju”. Propozycje te stanowią  
mieszaninę ogólnikowych de­
klaracji i  szkodliwych apeli do 
ograniczenia suwerenności pan 
stwowej narodów, lecz nie sta­
now iłyby nigdy poważnej prze­
szkody dla brytyjskich i ame­
rykańskich podżegaczy wojen  
nych. , . ' . ,

Wyszyński zaznaczył, ze właś­
nie w  chwili, gdy toczy się dys­
kusja nad propozycjami radziec­
kimi w  ONZ — w  Stanach Zje­
dnoczonych słyszy się coraz głoś­
niej wezwania do nowej wojny, 
a generałowie amerykańscy zasta 
nawiają się z całym cynizmem, 
ile ludności cywilnej mogłoby 
zginąć wr przyszłej wojnie. Wła-

ehodniej, a generałowie amery­
kańscy odbywają nieustanne po­
dróże po krajach zachodnfo-euro 
pejskich, wywołując wielkie za­
niepokojenie wśród ludności tych 
krajów'.

Wszystkie te fakty, oraz dys­
kusja nad propozycjami radziec­
kimi w Komisji Politycznej po­
twierdzają., że przedstawienie 
tych propozycji było konieczne. 
Wszystkie argumenty, wysunięte 
przeciwko propozycjom radziec­
kim w  Komisji Politycznej, były 
wykrętne i całkowicie bezpod­
stawne.
Wyszyński oświadczył, że delega 
cja radziecka zgadza się z propo­

zycją przewodniczącego zgroma­
dzenia ONZ Romulo, by _ Stany 
Zjednoczone, Anglia, ZSRR, 
Francja, Chiny i Kanada czynił) 
w dalszym ciągu wysiłki, by zna 
leźć rozwiązanie problemu zaka­
zu broni atomowej,. Przewodniczą 
cy delegacji radzieckiej wskazał, 
że delegacja ZSRR nalega, b) 
wysiłki takie były kontynuowane 
i ze swej strony uczyni wszystko, 
by problem zakazu broni atomo­
wej znalazł rozwiązanie.

Przemówienie ministra Wyszyli 
skiego zostało wysłuchane z wie i 
ką uwagą i niejednokrotnie prze­
rywane było oklaskami, wielu 
delegatów'.

Cukrownie w okręgu gdańskim
kończą kompanie przed terminem

Prawie wszystkie cukrownię, 
okręgu gdańskiego zakończyły już 
przedterminowo - kampanią 1949 ro­
ku, przy znacznych sukcesach pro­
dukcyjnych i poważnych oszczęd­
nościach. Osiągnięcia robotników 
cukrowni gdańskich były możliwe 
dzięki współzawodnictwu i racjona­
lizatorstwu oraz harmonijnej współ­
pracy organizacji partyjnych i. rad 
zakładowych z administracja.

Jako pierwsza zakończyła pian 
cukrownia w Nowym Stawie, która

czas kampanii o 5 dni. Cukrownia 
w Swieciu zameldowała o zakoń­
czeniu kampanii w dniu 1 grudnia, 
czyli 15 dni przed terminem. W 
dniu dzisiejszym kończy produkcję 
cukrownia w Starym Polu, a mie­
dzy 4 i 6 grudnia cukrownie v. 
Pelplinie, Kętrzynie i Malborku. 
10 grudnia przewidziane jest za­
kończenie kampanii w Pruszczu.

(o)

MOł-r-U Y Ó j C - i " I . ——> • • .-- . . ; ,t- .
klasa’Robotnic'' ’ biały -ÓęfSUowHa żmiję titowską: W

sojuszu'c-v: iriiwzkiein Radzieckim, w  oparciu o jego po 
priy braierśkiej współpracy z krajami demokracji ludo- 

v ej. naród bułgarski idzie pewnym krokiem naprzód ku zwy 
cięst-wu socjalizmu w Bułgarii

gresywnycb bloków w rodzaju, 
paktu atlantyckiego lub ukła­
du brukselskiego oraz zmonto­
wanie planu M arshalla.

Po szczegółowej analizię sta ­
nowiska Związku Radzieckie­
go w  czasie rokowań w spra­
w ię Niem iec, przewodniczący 
delegacji radzieckiej wykażal 
całą obłudę słów  delegata am e­
rykańskiego o tym, że Stany  
Zjednoczone pragną rzekomo 
współpracy ze w szystkim i kra­
jami. W yszyński wskazał, że 
stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie Niemiec sta­
nęło na. pratazkodzie w  osiąg
uięciu pi. *£!!?*• ......
ny. ^ i n  n r » “ ? »  uwagami, opartymi,-!!» wieloletnim
Trizoi#%* .“ irą Stany ójeuuo-1 j (jswia(iczc!,iu zawodowym wnieśli 
ezone przekształcają w swa KO-i cennceo materiału, który zo ■
, o® « « « “ ■ u « *

- - - - -  - -, *„„.,* — i w dniu 30 listopada wyprodukowa-
sieć swych baz w Europie za- i la ostatni kwintal cukru, »kiaiaj.n

Wielkie zainteresowanie
przodowników i racionalizad/¿w
VI Zjazdem Naukowym inżynierów i Techników

dokładnie przepracowany. Przed 
staWiciele pracowników . budowla­
nych oświadczyli, że zjazd należy 
uważać za monfent przełomowy w 
polskim budownictwie i pierwszy 

meraii gios u«un im .etap bezpośrediHej współpracy ną-
cionalizatorzy i przodownicy pracy. | ukowcow z robótnikamt
ńitye-lstwfcieli reżd-ników ...swoitni zjazdu będą poważnym w.rłauęi- .jiSausiaa-wuj. ^ ....  ^  reaBzacjl planu sześcioletniego

w budownictwie.

W trzecim dniu zjazdu obrado­
wały poszczególne sekcje. We 
wszystkich działach prowadzona by­
ła ożywiona dyskusja, w której po­
za naukowcami ’i inżynierami za­
bierali głos obecni na zjeździ»-»

cięstwu socjalizmu w Bułgarii_____  ■■ JL _  ^  g
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powstania w Tallinie
M OSKW A. (AR). ISaród estoński 

Obchodzi 25 roczn icę zb ro jn eg o  pow sta 
m a ro b o tn ik ó w  talU ńskich .

W  1934 ro k u  E stonia p rzeżyw ała 
pow ażny  k ry zy s  gospodarczy . Hz;«1 
łm rż u azy jn y , p o d ju d zan y  p rzez  im p e ­
ria lis tó w  anglo  a a m e ry k a ń sk ic h  za 
a tak o w ał a w an g a rd ę  k la sy  robotnicze 
E ston ii — p a r t ię  kom unisty czn ą ,

P ro le ta r ia t  E ston ii zareag o w ał na 
te r ro r  h u rż u a z ji z b ro jn y m  pow sta  
n iem , 1 g ru d n ia  oddziałom  pow stań  
ców udało  się za jąć  D w orzec B ałtyck i 
G łów ny U rząd  pocztow o - ‘ Telegra 
! .r s n y  o raz n ie k tó re  Inne intrlynKi 
P ow stan ie  zostało  stłu m io n e  przez  lun 
żu azy jn y ch  siepaczy .

Rezolucja Biura Inform aeyj- 
iego Partii Kom unistycznych  

Robotniczych stwierdziła, ze 
klika Tito — Raukowicza prze­
szła od burżuazyjuego nacjo- 
lalizmu do faszyzm u :i zaprza­
ła u i a interesów narodow yuh 
Jugosław ii im perialistom  an- 
•.lo-amerykańskim. K ażuj
tizień przynosi nowe dowody 
i o k a  j skiego w ysługiw ania się 
:ej kliki im perialistycznym
nódżegaczom do nowej wojny- 

Zdrada belgradzkiej szajki 
morder ców i szpiegów uw ydat­
niła sie wyraźnie na forum  
ONZ, gdzie titow cy zarzucili 
wszelkie pozory i otwarcie w y­
stępują przeciw rezolucjom w 
obronie pokoju, złożonym przez 
Związek Radziecki.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną że po ostatniej uchwale
Biura Inform acyjnego delegat
angielski w ONZ, Mc Neil. w>* 
stąpił z gwałtowną obroną .U- 
ta i  wspólników. W iaao-
iqo: uderz w stół, a nożyce się 
odezwą. Zdemaskowanie pod­
łej roli, jaką przeznaczono tu  
towskiej agenturze krzyżuje i 
niweczy plany angloamerykan- 
skich im perialistów. „Tito 
nisze am erykański dziennik  

New York H erald Tribune — 
jest użyteczny dla nas tylko  
lak długo, jak długo nosi mas­
kę „komunisty”.

Przem ówienie Me N eila zo­
stało przyjęte z uniżona; 
wdzięcznością przez delegata 
jugosłow iańskiego w U-N/a 
Kosanowicza. który jest głów ­
nym pośrednikiem m iędzy B el­
gradem a YY aszyngtoneni. ko* 
sanowicz — donosi paryskie  
pismo „Liberation’ - -  zwrócił 
sie ostatnio do sekretarza, 
stanu U S A  Ache sona z prośbą 
o oficjalne włączenie Jugosła­
wii do nlanu Marshalla i juz 
obecnie przygotowuje projekt 
dwustronnej umowy, która poa 
da gospodarkę jugosłowiańską 
całkowitej kontroli magnatów 
Wall Street

Te gorączkowe i pośpieszne 
zabiegi kliki* titowsklej . o 
zwiększenie zapłaty za jej ju­
haszone usługi wywołane są 
wzrastającym oporem narodu 
jugosłowiańskiego przeciwko
bandzie Tito i niezwykle trud 
3K, *vtmnłia okoaołBlf&a3. d £ J

goslawii. Dla ratowania rezi 
mu titow skiego Stany Zjedno 
ezone rzuciły ostatnio klice ti 
towskiej kilka ochłapów, prze­
znaczając na ten cel pieniądze 
z różnych riii^dzynnrodowy en 
funduszów, m. m. również z 
Międzynarodowego Fun duszu 
Pomocy Dzieciom. Pieniądze 
te zostały zużytkowane na za­
kup luksasowycb samochodów  
amerykańskich dla dygnitarzy 
tit-owskich i na premie dla ges­
tapowców Raukowicza.

Organ przemysłowców ;une- 
rykańskich „United States and 
World Report” podaje, że w os­
tatnim  czasie udzielono Tito po
życzki w' wysokości dwroch m i­
lionów' dolarów z Banku. Mię­
dzynarodowego tylko dlatego, 
że szajka belgradzka znalazła 
się w obliczu zupełnego ban­
kructwa i nie miała czym po­
kryć swych bieżących zobowią­
zań, To samo pism o, dodaje, ze 
pod naciskiem  Stanów Zjedno­
czonych m ają być przyspieszo­
ne rokowania angielsko-jugo- 
słow iańskie i francusko-jugo- 
słow iańskie w sprawie nowych 
umów handlowych. Na mocy 
tych umów zdrajcy titow'scy 
mają się zobowiązać do wy­
płacenia dalszych, odszkodo­
wań za. upaństwowione kopal­
nie i przedsiębiorstwa oraz u- 
dzielić nowych, licznych przy­
wilejów zagranicznym kapita­
listom. W zamian titowrska k u ­
ka może liczyć na now;e ochła­
py ze stołu bankierskiej m ię ­
dzynarodówki.

A le jak lakonicznie stwier­
dza „U- S. and W orld Report. 
— „Tito potrzebuje dolanie, i 
będzie musiał za nie zapłacie 
Cena, jaką musi on płacić (i ją 
ką już płaci) to przekreślenie 
planów uprzemysłowienia Ju­
gosławii i koncesje polityczne 
i wojskowe”. Tygodnik dy

radiostację, która natychmiast 
została oddana na usługi „Bio­
su Ameryki”. Projektowane 
jest również wybudowanie dal­
szych dwóch radiostacji krót­
kofalowych, przeznaczonych 
w yłącznie do użytku am ery­
kańskiej propagandy radiowej.

Pod kierownictwem  amery­
kańskich ekspertów buduje się  
w Jugosław ii drogi strategicz­
ne wymierzone przeciw bał­
kańskim sąsiadom J ugosław u. 
rozszerza się sieć lotnisk i  za­
kłada się nowe lotnicze linie 
komunikacyjne m iędzy Jugo­
sławią a krajam i B liskiego  
W schodu, opanowanymi przez 
im perialistów. YY szystkie te

liii U.V . , ~
m* armiami amerykańskich sa ,
teiitów. . . . .  ;Pod rządami titow skiej szaj­
ki Jugosławia stała się obozem I 
w arownym amerykańskiego i 
imperializmu na Bałkanach-1  
jego agenturą szpiegowską i , 
dywersyjną. . Klika litoivska , 
jest znienawidzona w całym , 
kraju Mimo dzikiego, gęsta 
powskiego terroru narody Jo 
goslawii powstają do walki 
przeciw ./.nienawidzonym t) ra­
nom, o /powrót Jugosławii cip 
obozu demokracji i pokoju. Jeb 
walka, w której mogą Bezye 
na wszechstronną pomoc całe 
go międzynarodowego ruchu 
robotniczego, będzie zwyeię-wyraźne przygotowania w ojen-, f  M iedzy titow

armii jugosłowiańskiej, ktoia r>

Dn.io I b. v i .  odbyło sic syoitumU^ Polaki,»' 'Wysiedlonycl.
z Francji z dziennika rzami warszawskimt.

Na zdjęciu: przemawia urzedni czka polskiej ^uzby 
.tycznej we Francji Nicolas. Przewodniczy led Henryk /Alki< 

prezes Zarządu Głównego Z w. Zaw. Dziennikarzy «- •
arm ii ^ ----

Przecim  atlantyckim  spiskow com
• t  ...     ar«.. nniif vitńw i generałów w Paryżu, dując na lotnisku w Jatyznją i

Z początkiem tygodnia zjechali widom e, I’S «  ^
elo Paryża szefowie sztabów i mi­
nistrowie wojny państw zachod­
nio-europejskich uczestniczących 
w Pakcie Atlantyckim. Pod prze 
wódnidwem przedstawicieli rzę­
du amerykańskiego, ministra atoj 
ny. Johansona i szefa połączonych 
amerykańskich sztabów —- Sen- 
Bradley‘a, odbywa się konferen­
cja. na której wasalom 1  
przedstawia się plany strategicz: 
ne, opracowane przez zaoceanicz­
nych prowokatorów wojenny cii o- 
raz rozdziela się poszczególnym 
państwom wyznaczone im role.

Prasa francuska ujawnia, że 
Stany Zjednoczone żądają od 
swych Sojusznikowi podpisania 
dwustronnych traktatów', które 
nałoża na nic obowiązek wzmo­
żenia zbrojeń, standaryzacji uzbro 
jenia według typów amerykań­
skich oraz unifikacji aparatu wy-

kańskich’ podżegaczy"wojennych, I -ywołują zroz imi.ue zaniepokoję- 
e u r o S i m  uczestmkom paktu Me szerokich warstw społeczen- 
atlantyckiego przydzielono rolę | stwa - niemieckiego v rizon i.
dostawców mięsa armatniego.

W związku z naradami w Pa­
ryżu coraz bardziej wychodzi na 
jaw olbrzymia waga Trizonii w  
planach amerykańskich. Wpraw­
dzie zarówno Johanson jak i Brad 
ley dla uspokojenia opimi publi­
cznej zapowiedzieli, żc na razie 
ua ma mowy o uzbrajaniu Nie­
miec zachodnich, prasa zachod­
nio-europejska podkreśla jeanak, 
że właśnie użycie słowa ,.na ra- 

‘ zie“ wskazuje na istnienie planu 
uzbrojenia Trizonii. „Figaro“ przy 
pominą, że „przeważająca więk­
szość“ amerykańskich osooistoś 
ci wypowiada się za uzbrojeniem 
Trizonii. Również reakcyjna 
„France Soir“ stwierdza, że 
sprawa powołania do życia armii j 
Tiizonii nabiera rcalnycpi kształ-kretnie n ię wspom ina szpK1(t’U wiadowczego. Reakcyjne gazety 

^.o^.kiej ¿.»dywersyjnej iooo i jAuJ.ore« 4 „Monde" stwierdzają t6w Piamo przytacza thkle lak 
cie, jaka l i t o .  wykonuje /■ > przy tym z dużą dozą żalu, że na ‘ity  rejestrację byłych ofice-
kazu im perialistów. I kładając ogromne ciężary na j rów Wehrmachtu i SS, odbudowę

Mimo ze pism a reakcyjne - - sojuszników“ stany Z,jed­
nie lubią o tym  « « J l Ł  nie zamierzają czynnie 
z ich źródeł jest uosc wiauo - - ....

Jak doniosła agencja Reutera, 
wpływowy dzieontk zachodnio- 
niemiecki „Frankfurter Allge- 
meine Zeitung“ pisze, że mocar­
stwa zachodnie zażądają pewnego 
pięknego dnia od zachodnich Nie 
mieć utworzenia armii, wśród 
wielu Niemców' — pisze dziennik 
__ panuje’ oburzenie, że te insty­
tucje, co do których mieli oni na­
dzieję, że zostały w 1945 r. znisz­
czone na zawsze, m ja byc przy­
wrócone. Inni są zdziwieni 
stwierdza dalej gazeta — bezce- 
remonialnością mocarstw zachod­
nich, które przypuszczają, że mo­
gą rozporządzać młodzieżą niemi*- 
cką, nie zapytawszy nawet o to 
narodu niemieckiego.

Godną odpowiedź atlantyckim 
spiskowcom przeciwko pokojowi 
dała ludność Paryża. Bojownicy

dując na lotnisku u Paryżu I»“ 
wiedział pan, że rząd USA me h 
czy się „na razie" z uzbrojemen 
Trizonii. Zapewniamy pana, ż 
ani „na razie", ant jutro, ani ni 
gdy Ind Paryża nie zgodzi się n 
tę politykę“.

Gen. Bradley miał jjuż okazj 
zetknąć się. z ludem P a r y ż a  p e t  
czas swojej poprzedmej podróż; 
po Europie latem br. Silne ot 
działy policji Mocha osłoniły wó\ 
czas ambasadę amerykańską \ 
Paryżu przed burzliwą manlfc 
stacją ludności, która demonstre 
wała, przeciwko, Bradley'owi i je 
go wojennym machinacjom. G 
nerał amerykańskich bankieróv 
mógł się obecnie jeszcze raz prz 
konać, jakie, są dążenia narodów 
które on i jego wspólnicy pragre 
użyć, jako mięso armatnio w no 
wej wojnie.

Rośnie czujność narodów prze 
ciwko intrygom podżegaczy W" 
jennyćh. Jednoczy* sic.i -potężniej* 
front obrońców pokoju na »wic

.i'-«*- -----  , , .
mości, wskazujących, w jakim  
kierunku idzie ta działalność. 
Ostatnio za cenę , 600.000 dola­
rów, sześć razy więcej mz wy­
nosi oryginalny kosztorys, wy

się angażować w razie konfliktu, 
gdvż według tzw. planu Bradley*»
^ S t y t t « SS U S 5 T 5 |  Wszystkie te takty i wiele in- 
dą wojska europejskie". Nfe jest uja^ianych przez prąs^^^o r y g in a ł^  Ł  wy-  ̂ europejskie

hudowami w. B fik rad ae aflK»

koju.
„Ludność Paryża nie chce woj

,ąv -  nisza autsray Jlatb, „

skiej, marzącej o rozpętaniu no­
wej wojny, budowano są na pif* 

Lp-, sku# Ł ^
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ZESPOŁY WIEJSKIE W FINALE 
RADZIECKICH

FESTIWALI? SZTUK Przez samokrytykę do usprawnienia pracy związkowej
P l e n c i r n e  q f c h s t t t & S t i & i  -rŁar® Zlr'* ,

Dnia i brie. w sali Paustwowey o Teatru Polskiego w Warsza­
wie wystąpiły najlepsze zespoły Związku Samop. Chłopskiej. 
'Na zdjęciu: taniec kozacki w wykonaniu 46-osobmoęgo z&po~ 
łu z Dąbrowy (poro. bartoszycki) woj. olsztyńskie (Folo AR)

Strażak H enryk W iśniew ski
milionowym klientem gdyńskiego PDT

„Nasz Tomcio przyniósł szczę­
ście“ — mówi o dwudniowym 
iynku uradowana żona Henryka 
Wiśniewskiego .— pracownika 
.Portowej Straży Pożarnej, który 
»kazał śfg milionowym klientem 
Powszechnego Domu Towarowego 
V Gdynj. „Przede wszystkim ku- 
iię (mojemu małemu konia na 
liegimach“ —z snuje projekty ob.
Ariśniewsid na teinat zakupów, 

które pceztfm; w  związku z otrzy 
uaniem od PDT talonu w  wyso-

L ni i a  i i  a
Jetcrlicznej ceny jaj

Komisja cennikowa przy prez,- 
lencie miasta Gdańska zawiadamia 
■ zmianie detalicznej cen jaj świe­
żych na zł 25 za 1 szt. Powyższa 
:ena obowiązuje w sieci handlu u- 
■połecznioneRo od dnia 1. XII. 
¡949 r. aż do odwołania. Ceny. ma-i- 
.ymalne artykułów pierwszej po- 
rzęby na okres od dnia 1. XII. 
1.949 r. zostały zatwierdzone bez 
«niań.

„M ickiew icz
b ez : h o t u r m o h **

Dnia .6 brn. „o. g<^.-;ł9-w Teatrze 
•yo Wrzeszczu, przy ul. Grunwadz- 
,dej 16, odbędzie sio wieczór lits- 
racko-muzyczny p t. „Mickiewicz 
bez koturnów“. Po odczycie w o- 
oracowaniu Janiny Krausowej _ i 
rugenii Kochanowskie .¡-Wiśniewskiej 
odbgdzie. się część muzyczna z u- 
Jzjałem Niny Mieszkowskiej i Frań-, 
•i.-zka .Stankiewicza — śpiew i Ka­
rpia Baryły — fortepian.'

Współzawodnictwo
niędzy zarządami
Gdańska i Szczecina

W tych dniach w Szczecinie pod- 
lisana zostanie umowa o współza­
wodnictwo pracy pomiędzy zarza- 
lami miejskimi Gdańska i Szcze­
lna. Rywalizacja dotyczyć będzie 
fceji oszczędnościowej, ruchu ra- 
jonalizatorskiego, szkolenia itp.

Podjęcie przez zarząd/ miejskie 
ispółzawodnictwa przyczyni się nie 
irątpliwie do usprawnienia  ̂ich dzia-

kości ‘6000 zł.. „Resztą zakupów 
•'zajmie się moja żona“ .— kończy 

rozmowę strażak portowy.
999.999-tym klientem PDT była 

ob. Leokadia Formella, żona ro­
botnika Olejarni „Union“. Ura­
dowana otrzymaniem nagrody 
PDT w postaci talonu na 3000 zł 
nie wie jeszcze ,na co obróci wy­
graną. „Zawsze chętnie kupuję 
W PDT, dlatego, że jest tu zawsze 
dużo towaru i dobra obsługa“ — 
stwierdza.

Milion pierwszym '-"kupująeym 
okazała się żona marynarza Zo­
fia Elantd, która robiła zakupy 
razem ze swoją sąsiadką, z którą 
też podzieliła nagrodę PDT w  
wysokości 3000 zł. Obydwie od 
razu zrealizowały talon, kupując 
upominki dla rodziny.

Nagrodzeni klienci życzyli per­
sonelowi PDT dalszego rozwoju 
placówki. (1).

j Na plenarnym zebraniu Okręgo 
i wej Rady» Związków Zawodowych 
j w Gdańsku, poświęconym omówię 
i niu zadań* jakie stoją przed zwią­
zkami zawodowymi w wyniku do­
niosłych obrad III Plenum KC 
PZRR, obecnych było ok. 60 przed 
stawicieli Zarządów Okręgowych 
Związków Zawodowych. Referat 
zasadniczy wygłosi! sekretarz 
ORZZ tow. M. Sikora.

„Uchwały III Plenum, zakoń­
czony obecnie plan 3-letni i przy 
gotowania do planu 6-letniego - - 
mówfł tow. Sikora — stawiają 
przed ruchem zawodowym koniecz 
ność dokonania oceny dotychcza 
sowych wyników działalności dla 
prawidłowego ustalenia zadań na 
następny etap pracy“.

Tow. Sikora stwierdził, że nie 
tylko poszczególne wydziały ORZZ 
i zarządy związków zawodowych 
mają poważne braki w pracy, ale 
tak samo prezydium ORZZ nie 
jest wolne od niedociągnięć. 
Zasadniczym ich powodem jest 
nieregularność zebrań prezydium 
i wynikająca stąd niedostatecz­
na kolektywność pracy. Powodo­
wało to brak należytej analizy 
działalności poszczególnych wy­
działów ORZZ oraz kontroli wy­
konania uchwał. Duża część w i­
ny spada tu na Wydział Organi­
zacyjny ORZZ, powołany do kon 
troiowania wykonania uchwał pre

zydium oraz utrzymywania łącz- wego Pracowników Przemysłu 
ności z PRZZ i poszczególnymi Budowlanego tow. Zajączkowskie -
zarządami okręgowymi. „Naj­
większą bolączką w pracy Wy­
działu Organizacyjnego — oświad 
czył tow'. Sikora jest zbyt; sła­
by kontakt z dołowymi ogniwami 
związkowymi. Również Wydział 
Kulturalno-Oświatowy odrywa się 
od terenu i w wielu wypadkach 
nie dostrzega właściwych potrzeb 
ludzi pracy w tej dziedzinie“.

Wiele uw agi poświęcił tow. Si­
kora sprawie współzawodnictwa 
pracy. Jest to odcinek najbardziej 
narażony aa ataki wrogo i jego 
agentów. W dziedzinie tej obser­
wuje się często próby wypacze­
nia, ruchu współzawodnictwa i 
biurokratycznego hamowania jego 
rozwoju. W związku z tym nale­
ży wzmóc czujność, sprawdzać 
skład Komitetów Współzawodnic­
twa i kontrolować obowiązujące 
: egulaminy oraz, normy i stawki 
płacy.

Dział Bezpieczeństwa j Higieny 
Pracy oraz Dział Socjalny ORZZ 
muszą poważnie usprawnić swą j 
działalność, gdyż na skutek ma- j 
łej w' wielu wypadkach, aktywno- j 
Sei niższych ogniw związkowych, j 
warunki pracy i sprany bytowej 
robotników są często zaniedbane, j

Największe zainteresowanie .w ? 
dyskusji wywołało

go. Wykazał on. że. obok wielu 
stron dodatnich, do których , zali ­
czyć należy stałe bici? rekordów 
budowlanych na, Wybrzeżu - 
— istnieje jeszcze szereg niedo­
ciągnięć. Najbardziej rzucające 
się w oczy jest to, że normy 
współzawodnictwa nie są należy­
cie rozpracowane, a zdobycze rac­
jonalizatorski? poszczególny cli ro­
botników nie są rozpowszechnia­
ne wśród innych przedsiębiorstw

Przedmiotem dość ostrej kryty­
ki tow. Zenowieża z Elbląga była 
sytuacja robotników rolnych >

I brak należytej opieki nad nimi 
¡ze strony Zarządu Okręgowego te 
j go Związku.

Odpowiadając n a  „poszczególne 
j wypowiedzi i oceniając, przebieg 
j dyskusji, tow. Sikora zwrócił uwa 
i gę na konieczność jak najczęstsze 
: go dokonywania sauiokrytycznej 
i oceny własnej pracy przez wszy- 
| stkie ogniwa i wszystkich działa- 
j czy związkowych oraz wyciągnie-

Szeroko poruszanym tematem I „¡,4 ,  uchwal U l Plenum KO jat 
byłą sprawa troski o warunki pra- j najwięcej konkretnych wniosków 
cy oraz współdziałanie z . inspek- j w: pracy związkowej. (Os. i
torami pracy. Sprawy te poruszył I __  ̂ p  , ,
tow. Sawicki ze związku odzJeżow i _
ców, stwierdzając wypadki nie S z C Z y C J l i  Z d U l 6 K U
przestrzegania ustawodawstwa 
pracy przez wielu prywatnych 
przedsiębiorców. Współpraca refe ; 
ratów bezpieczeństwa i higieny5 
pracy z inspektorami pracy jto w in  
na również przyczynić się do zwię 
kszenia codziennej troski o zdro- 
■wie i warunki pracy robotników.

uj Teatrze W ielkim
Codziennie o godz. 19,30 w Te­

atrze Wielkim w Gdańsku, dosko­
nała komedia, B. G. Shaw‘a „Szczy­
gli zaułek“ w'premierowej obsa­
dzie. ■ -  Zniżki ważne. .

U b e z p i e c z e n i e  w y c i e c z e k
podróżujących samochodami ciężarowymi

sekretarza Związku Zawödo-

M łnisterstw o  K o m u n ik ac ji ' w ydało  
w y s tą p ie n ie  j o s ta tn io  zarządzen ie , n a  m ocy  k tó rego

Pracoumicjj umysłoim G A L  
p rzy s tą p ili do w sp ó łza w o d n ic tw a

DAR GDYNI
dla Generalissimusa Stalina

Na ostatnim posiedzeniu Pre 
zydium MRN w  Gdyni zapa­
dła jednomyślna uchwała zwo­
łania uroczystego posiedzenia 
plenarnego MRN w dniu 19 
g r u d n ia .

Posiedzenie to poświęcone 
będzie uczczeniu 10-lecia uro­
dzin generalissimusa Józefa 
Stalina. MRN, Zarząd Miejski 
i pracownicy miejscy przy go 
lowali, jako dar urodzinowy 
dla tow. Stalina artystyczny 
model fregaty gdańskiej z XV 

f w ieku (ś)._____ ____________

W instytucjach Wybrzeża coraz 
liczniejsze rzeszo pracowników 
umysłowych przystępują do współ 
zawodnietwu pracy, które ma 
na celu usprawnienie toku załat­
wiana sprawr, często związanych 
z produkcją i przez opieszałe ich 
wykonywanie hamujących rozwój 
współzawodnictwa wśród robotni­
ków. Stosunkowo niedawno do 
współzawodnictwa przyłączyli się 
również pracownicy administracji 
GAL,

. ^Zakładowy Komitet Współza­
wodnictwa składa się w GAL z 
trzech sekcji - - organizacyjnej, 
technicznej i wynikowej. Wybra­
no również 28 trójek współzawod­
nictwa. których zadaniem jest 
punktowanie osiągnięć 'pracowni! 
ków poszczególnych działów. Re­
gulamin współzawodnictwa w  
GAL obejmuje: wydajność i ja­
kość pracy, racjonalizację, osz- 

\ czędność, bezpieczeństwo i higie- 
j nę oraz dyscyplinę pracy.

W każdej z tych grup regula- 
j min przewiduje punkty dodatnie 
| i ujemne. Chwilowo we współza- 
j wodnictwie uczestniczy . 80 proc. 
I pracowników biurowych GAL.

Są cni podzieleni na 28 działów. 
Zorganizowana została również 
„skrzynka pomysłów“, do której 
mimo krótkiego okresu trwania 
współzawodnictwa wpłynęło 31 po 
mysłów, z których, 16 ^znalazło 
praktyczne zastosowanie, zaś 7 
znajduje się w  opracowaniu. M. 
in. tow. Zalewska wprowadziła 
sposób wykorzystywania użytej 
kalki, tow. Jasińska usprawniła 
ekspedycję. listów zagranicę itp.

Inne instytucje biurowe powin­
ny wzorowazć się na przykładzie 
współzawodnictwa pracy w  GAL, 
aby również znacznie przyśpie­
szyć tok załatwienia.wielu spraw.

w .  p r u ż a N s k i

korespondent robotniczy.

w szelkiego ro d za ju  p rze jazd y  osób sa 
m ochodam ł c iężarow ym i m uszą być 
ubezp ieczone, od odpow iedzialności 
cyw iln e j i. od n as tęp stw  nieszczęśli­
w ych  w ypadków .

Do p rze jazd ó w  ty c ii n a leżą : w y ­
cieczk i w  ram ach  łączności m iasta  ze 
w sią , w ycieczk i w  ram ach  - a k c ji so ­
c ja ln e j, p rze jazd y  n a  w y staw y , z jazdy  
k o n g resy  itp .

P ow szechny  Z ak ład  U bezpieczeń 
W zajem nych , m a jąc  n a  uw adze donio­
sła  ro lę  spo łeczną i  ośw iatow ą tego 
ro d z a ju  w ycieczek , u s ta lił d la  ty ch  
ubezp ieczeń  bardf.o  n isk ie  staw ki.
.  Za jed n o razo w y  p rze jazd  w  obie 

s tro n y , w  ram ach  łączności m iast zę 
w sią  sk ład k a  w ynosi .5 z ł od osob^, 
a  za Jednorazow y p rze jazd  w  obie 
s tro n y  w  in n y ch  colach, ja k  n p . p rz e ­
jazd y  n a  w ycieczk i w  ra m a c h  a k c ji 
so c ja ln e j, p rze jazd y  n a  w y staw y , z jaz  
d y  i k o n g resy  — 15 zł od osoby.

sk ła d k i w y że j p o d an e  obow iązu ją  
p rzy  su m ach  ubezp ieczen ia : z ł loa.ooo 
n a  w y p ad ek  śm ierc i i  z ł 200.000 h a  -w y­
p ad ek  sta łego  kalec tw a .

N a p o d k reślen ie  zasłu g u je  w yjątk.o 
w e uproszczenie- fo rm alności zw iąza­
n y c h  z zaw ieran iem  ty c h  u b ezp ie ­
czeń.

O rgan iza to rzy  w ycieczek  i  in n y ch  
przew ozów  po w in n i je d n a k  pam ię tać , j 
a b y  n a jp ó źn ie j w  p rzed d z ień  w y jazdu  j 
zażądać , „..od m iejscow ej. p laców ki j 
PZU W  w nies ien ia  Ho „ k a r ty  konn-oli: i 

? p ra c y  sam ochodu  ciężarowego« s tw ie r­
dzen ia  o  zaw arciu  ubezp ieczen ia  w y­
m aganego  p rzez  w ładze, gdyż ty lk o  ta 4

k io  zaśw iadczen ia  po tw ierdzone p ie- 
czą tk u  PZU W  b ęd ą  honorow ane praez 
p o ste ru n k i k o n tro li  drogow ej.

P aństw ow y T ea tr  „W ybrzeże' 
w  G dańsku  — ‘godz. 19,30 — „Szczygli 
zau łek “ . (Z apow iedziane p rzed staw ie­
n ie  o godz. 18,00 „O kno w  Jesie“ n ie  
odbędzie  się).

P aństw ow y T ea tr „W ybrzeże“ 
w  G dyni — n ieczynny  (w yjazd  zes­
po łu  n a  k o n k u rs  d o  W arszaw y).

P ań stw ow y T e a tr  „W ybrzeże“ 
w  Sopocie — godz. 19,30 — „O żenek“

T eatr Ł a te k  w e W rzeszczu, ul. 
G runw aldzka 16 — godz. 16,30 — „ B a j­
k a  o Szym ku, o  T om ku i  o  żyw ej 
w odzie“ .

Tsina

Odbudujemy pomniki Mickiewicza
Kok Mickiewiczowski trwa. Cały nas/, kraj, a wraz /. nim 

wszystkie zaprzyjaźnione narody, składają hołd pamięci wielkie 
go- poety narodu polskiego i słowiańszczyzny.

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się w całym kraju zbiórka 
na budowę Instytutu Słowiańskiego im. A. Mickiewicza i pom­
ników poety. Wojewódzki Komitet Mickiewiczowski zwraca się 
do wszystkich mieszkańców Wybrzeża, aby nie szczędzili datków 
na pomnik wielkiego wieszcza narodu.

ilności. (li

iomitet opiekuńczy „A rk i“

W pierwszym dniu obrad 
VI Zjazdu Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników' Bu­
dowlanych obszerne przemó­
wienie poświęcone roli budów 
nictwa w  planie 6 letnim wy­
głosił generalny dyrektor 
PKPG tow'. Czesław Babiń­
ski. Poniżej drukujemy stresz­
czenie referatu.

Plan sześcioletni, którego reali­
zacja rozpocznie sje za miesiąc, 
jest kamieniem'węgielnym b«do- 
p y  podstaw socjalizmu.

Przedwojenny poziom produk­
cji osiągnęliśmy już w  roku 1948, 
a obecnie produkujemy o Vs wię­
cej, niż W' 1938 roku. Dochód na­
rodowy, który w  ostatnim roku 
przedwojennym wynosił zaledwie

Ko la  b u d o w n i c t w a
w planie sześcioletnim

15,5 miliarda złotych, w  roku 1949
mmnnrr ęykfilp nowszschliel 1 powiększył Ślę o prawie 40 proc.tomugu hńKUlB jJUWbńCWlUCj | Czołowym zagadnieniem planu

sześcioletniego jest działalność in-w J a s t a r n i
Pracownicy Państwowego Przed- 

ębiorstwa Połowów Kutrowych 
Arka“ zaopiekowali się szkolą 
owszechną w Jastarni i przezna- 
¡tyli w roku ubiegłym na zakou- 
zenie roku szkolnego szereg na­
ród dla najpilniejszych uczni.
Najbiedniejsi uczniowie, (sieroty 
pólsieroty) otrzymali ciepłe ubra­
ła oraz buty zimowe. Robotnicy 
•adiofonizowali we własnym za- 
resie szkołę i zakupili dla świetli- 
/ radio odbiornik za 50 tys. zł 
raz pomoce naukowe.

| westycyjna, ą w tym, szeroko za- 
I krojona działalność budowland- 
; Ogółem 60 proc. nakładów ihwes- 
1 tycyjnych przypada na budownic- 
\ two. W porównaniu do nakładów 
; inwestycyjnych planu trzyletniego 

zamierzenia sześciolatki odpowia-- 
f dają wzrostowi nakładów inwes­

tycyjnych o ok. 630 proc.
Zgodnie z założeniami planu, zo 

| stanie wybudowanych kilkaset 
| nowych potężnych fabryk i za- 
| kładów przemysłowych, które 
| przyczynią się do aktywizacji te- 
! renów gospodarczo zaniedbanych,
I i przekształcenia struktury gospo­
darczej kraju.

ZAANGAŻUJEMY NATYCHMIAST 

najdalej 1 stycznia 1950 r.

5 samodzielnych księgowych 
S zaawansowanych kontystów
buchalteryjnsch ze znajomością jednolite- 
go planu kont na rok 1950*

Podania z życiorysem i referencjami należy 
kierować do „rALTONV“ Gdynia Fort, Na­
brzeże Francuskie« 3323/k

.... - - ______  ________________ mmmmmm

Nakłady budowlane, które w ro­
ku 1950 będą wynosić 54 proc. o- 
gólnej puli inwestycyjnej, osiąga­
jąc swój szczyt — 65 proc, w  roku 
1951. obniżają .się ' stopniowo na 
62 proc. — 58 proc.. 53 proc. do 
49 proc. w  roku 1955. W porówna­
niu, z rokiem 1949, w  którym bu­
downictwo przepracuje 48 proc. 
Jatami inwestycyjnego, jest to wy­
raźny wzrost nie tylko w  cyfrach 
względnych, ale i  w  bezwzględ­
nych.

Nadchodzący okres sześciolecia, j 
odznaczać: się będzie: a) większą1 
centralizacją nakładów inwesty­
cyjnych na robotach budowlano- 
montażowych, niż to miało miej­
sce dotychczas; b) największym 
stosunkowo natężeniem robót bu­
dowlanych w  roku 1951 po uprzed 
nim przygotowaniu dokumentacji 
technicznej. Jeżeli całość- planu 
produkcji budowlano -  montażo­
wej trzylatki przyjmiemy za 100, 
io wzrost całej produkcji budo­
wlano -  montażowej wynosić bę­
dzie w planie sześcioletnim — 
700 proc.

Mając opracowany plan produk 
cji budowlanej na poszczególne 
lata i jego rozbicie na rodzaje ro­
bót, PKPG ustalił realizowanie

i M i i t i iM i iH iH t ii io i i i in ii i i i i i iH im ii i i i im ii i i i i i i i im i ii i i m im im i im ii im im

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
„ G Ł O S I E  W Y B R Z E Ż A "

..... .

nie. Plan sześcioletni przewiduje 
poważny rozwój zakładów pre ta- 
brykacy,jnyeh o typie fabrycznym, 
oraz przygotowanie elementów 
konstrukcyjnych na placu budo­
wy: Wydajność pracy robotnika 
wzrośnie w  tych warunkach o 2/:- 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
wysiłku fizycznego i wyłączeniu j 
sezonowości.

G dynia — W arszaw a — „M ilczenie jes t 
z lo tem “ — godz, 18, 19, 20. D ozw o­
lony  od  la t  14.

G dyn ia  — A tlan tic  „ A rin k a “  — 
dozw olony od la t  14. Poez. sean ­
sów  w  d n i pow szednie godz. 16, 1 
i  20, w  liiedz. 14, 16, 18 i  20.

G dynia  — G oplana „P o d ró że  G uli 
w e ra “ . D ozw olony d la  m łodz, 
.dzieci;. Seanse o 16,30. 18.30 i 20,30 
W n iedzie lę  od  13,30.

Gdyni«. — F a la  — „ P o e a h u c k  n a  s ta
d ło n ie ."  Dozw. od la t 14. G odzin: 
seansów : 18 i  20. W  n iedzie lę  od  16

G dyn ia  — P ro m ień  — „O sta tn i M olu
k a n ia " , film  p ro d . czesk iej, dozy 
od la t  14. S eanse: godz. 18, 20,30. 

w  n iedzie lę  16, 18 i 20,30.
Sopot, — B a łty k  — „ H a rry  S m ith  od ­

k ry w a  A m ery k ę“ . Dozw. od la t  z. 
G odziny seansów : 16, 18 i  20

Sopot — P o lon ia  — „W ilczo d o ł y .  
film  p ro d . czesk ie j, dozw . od la t 
14, Pocz. seansów : 16, 18,30 i  21.

O liw a — P o lon ia  — „O pow ieść o praw  
dziw ym  człow ieku“ — Dozwolony 
od la t  14. P o czą tek  godzina 16, 18. 
30. W  n iedzie lę  od 14.

W rzeszcz — C ap ito l — „O ddział Z  i"  
D ozw olony od ła t  14. P oczątek  se ­
ansów : godz. 16, 18 i  20. W n ie ­
dzielę  i  św ię ta  o godzin ie 14, 16 
18 i  20.

w rzeszcz — B a jk a  — „Z ło ty  Bóg- 
D ozw olony od ła t  14. P oczą tek  se­
ansów. w  d n i pow szednie 16. 18. 20. 
W n iedzie le  od godz. u .

inwestycji budowlanych przez po­
szczególne organizacje resortowe.
Przedsiębiorstwa kontrolowane 
przez Ministerstwo Budownictwa 
wykonają roboty obejmujące 55 
proc. kredytów budowlanych. Po­
została kwota wykorzystana zo­
stanie przez przedsiębiorstwa gór­
nictwa, ciężkiego przemysłu, ko-j dań. jakie plan sześcioletni na- 
munikacji oraz przedsiębiorstwa \ kłada na budownictwo, jest obni- 
komunalne i spółdzielcze. żenię kosztów. Nastąpi to przez

wzrost mechanizacji i wydajności 
pracy — to jest przez zwiększe­
nie tempa realizacji robót, szero- 

Roważne zadania sześcioletniej i kie stosow anie materiałów no~ 
produkcji budowlanej mogą być j wych i rewizję norm wytrzyma

{Radio
OPANOWANIE TRUDNOŚCI 

MATERIAŁOWYCH 
I DOKUMENTACJI 

TECHNICZNEJ
Jednym z najważniejszych za-

MECHANIZACJA PODSTAWĄ 
OBNIŻENIA KOSZTOW

PKOGKAM HOZG ŁO SM  g UAŃ SK II„i 
! na  n iedzielę . 4 g ru d n ia  br.
I 6,50 — P o czą tek  a u d y c ji. 6, 54 -
j S ygnał czasu . 6,65 — P ro g ra m  dni;; 
j 7,00 —■ A u d y cja  d la  w si. 7,15 — Koi.
! c e r t  w  w y k . ' gó rn iczych  żesp. św ie t- 
j licow ych. 8,00 — D zienn ik  p o ranny  

8,20 — M uzyka rozryw kow a, 8,55 — 
A nd. Społecznego K o m ite tu  • R adio i 
K ra ju . 9.00 — M uzyka o rganow a /  
W rocław ia. S,30 — M uzyka z  pl.vt> 10,00
— P ro z a  sta ro p o lsk a . -10,15 — M uzyka
— lok. (p ły ty ). 10,20 — M uzyka, płyty 
11,90 — F elie ton . 11,10 — A ud, d la  k o ­
b iet a) W dom u i  ko lo  dom u — opi . 
in i .  H. Kostkowska, — lok , b) „N asze 
osiągnięcia“  3V1, F edorow icz  — lok. 
11,25 — A ud. m uzyczna „M orze w

w ykonane tylko w  oparciu o d a - ; łośei i  zużycia, w prowadzenie po- ¡ p io sen k ach “ żesp, i  r. Ksawerego Bu
łeko idącą mechanizację prac i 
stosowanie elementów gotowych. 
Najważniejszym zadaniem mech» 
nizacji budownictwa w pianie 
sześcioletnim będzie obniżenie 
kosztów transportu oraz za. i wy­

stępowych metod budownictwa i ; Salskiego — lok, 11,45 — ..S k rzy n k a  ko 
montażu, oraz przez udoskonalenie j re sp o n d en tó w “  w  o p r d r .  W ł. M ergia 
programowania i dokumentacji ~  1<>k- 51-57 -  .sygnał .czasu  i  he jna; 
technicznej.

Ścisłość dokumentacji technicz­
nej pozwoli na planowanie ząo-

ładunków materiałów. Według da i patrzenia materiałowego na okres 
nych radzieckich pa 1  -milion ru- i kilku lat i tym samym wpłjmie 
hi; wvkońa-nveh' mhńt wvnada do n a  nrzyśnieszenie nrodukcli. Rów-

DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
Wrzeszcz, Grunwaldzka 316, teł, 415-30 

zakupi natychmiast: \
1) Skrzynię biegów I komplet przegubów do 

samochodu GAZ 1,5 t.
2) Wał kardana z kompletem przegubów i pom­

pkę hamulcową do samochodu „Dodge“ 3/41.
3) pompkę do ropy i tryb Bendiksa do rozrusz­

nika samochodu „Mercedes“ 3 t. 3287/k

bli wykonanych' robót wypada do 
20 tysięcy ton materiałów, a na 
każdy robotnikodzieii przypada do 
i  ton materiałów, czyli znacznie 
więcej,- aniżeli w każdym innym 
przemyśle. W budownictwie % 
czasu zajmuje przesuwanie ma­
teriału. Dopiero na podstawie 
tych cyfr można w  pełni ocenić 
wartość mechanizacji. ~W nowym- 
budownictwie materiał - będzie 
przechodził wszystkie fazy z peł­
nym prawie wyłączeniem pracy 
mięśni robotników, których rola

na przyśpieszenie produkcji. Row 
nież opracowane zostaną dokładne 
plany zaopatrzenia magazynowego 
i aparatur/-.

Daleko idąca standaryzacja usta 
lenie 60 podstawowych typów bu­
dynków i norm zużycia materia­
łów na jednostkę kubatury, ułat­
wi wybitnie wykonanie planów 
zaopatrzeniowych.

Braki materiałowe, które zary­
sowały się ostatnio, zostały usu­
nięte drogą przepracowania pla­
nów' produkcyjnych i inwestycyj

sprowadzona zostanie przy więk- f nych i stosowania materiałów za- 
szości robót do kierowania me- j stępczyeh. Standaryzacja objektów 
chanizmanii. osiągnie w  roku 1955, 15 proc. wy-

Podstawowym czynnikiem me- j końywanych robót. Celem spros-
chanizacji jest harmonizowanie ] tanią ńcwym zadaniom ilość biur; burka ha wesoto“ — Kafaiwice.ji.40,- 
transportu z pracą maszyn budo­
wlanych i zmechanizowaniem 
wszystkich rodzajów robót budów' 
lanych na samej budowie i za­
kładach pomocniczych.

Zaopatrzenie przedsiębiorstw 
budowlanych w sprzęt techniczny, 
wzrośnie w planie sześcioletnim

zostanie zwięk-

ni Stoggakst ds SSI0 raka- IS iS rę«  blanu imuestycyjfiggęi.

projektowych 
szona.

Równocześnie z ogólnym pla­
nem inwestycyjnym, opracowano 
już długotrwały plan rozwoju 
przedsiębiorstw pomocniczych, 
rozlokowanych na poszczególnych 
obszarach, stosownie do potrzeb

12,04 — D zienn ik  p o łudn iow y . 12,15 
K o n cert rozryw kow y. „G ó rn ik  m łody 
g ó rn ik  s ta ry  ra d k je  się  w  dzień  Ba: 
b a ry “  z K atow ic . 13,00 — G ajvęda przy  
rodn icza . 13,15 — N ied z ie la  n a  w s . 
„K o n ce rt w e  w si O stroszow iee“ /  
W rocław ia. 14,00 — „U  n aszych  tw ó r­
ców “ , 14,30 — K o n c e r t P o lsk ie j K a ­
p e li ludow ej pod  d y r . F elik sa  D zier­
żanow skiego. 14,40 — A ud. poetycka  
p t. „ B a rb u rk a “ z  K atow ic . 15,00 - 
K w ad ran s  lek k ie j m u zy k i fo rte p ia n o ­
w ej w  w y k . W ik to ra  K arw ińsk iego . 
15,15' - -  K o n ce rt z o kazji św ię ta  g ó r­
n ik a  d la  św ie tlic  dziecięcych . 18,00 • 
D zienn ik  popołudniow y. 16,20 — „N a­
sze c lió ty  śp ie w a ją “ . 16,50 — Pogada, 
(ca. 17,00 — K o n c e r t ro zry w k o w y  (dla 
;vlP i  H). 18,00 — S łuchow isko  p t. „Z. 
g ó ram i za rzek am i“  w g pow ieści Geo: 
gi G ulli. 19,00 — R o b e rt 'S c h u m a n n  - 
T rio  op. 63. 19,30 — „C zechosłow acja 
p rzem aw ia  do P o lsk i“ ,— n ag ran e . 20,09 
D zienn ik  w ieczo rny . 20.30 — M uzyko 
— p ły ty . 20,40 — Z  f ro n tu  rad io io n i 
stacji — A nt. Ś m ie ja» ' — lok , 28,43 — 
N ajc iek . au d y c je  przyszłego tygodnia  
w  opr, R eg iny  W itkow skie j — lok 
20, 50 — R ezerw a — lok. 21,00 — „B ar

M uzyka rozryw kow a. 21,50 — Muzyka 
! tan eczn a  — lok, 22,05 — W iad. spor 
; tow e — lok. 22,15 — W iad. sportow e 
i ogó lnopolskie G dańsk  Poznań, W rót 
\ lakv, K atow ice , K raków , Łódź, W at 
i szaw a. 22,30 — M uzyka taneczna . 23,00 
! — O sta tn ie  w iadom ości 23,,10 — P ro -  
1 g ram  n a  dzień  n as tęp n y . 23,15 — K o n ­

c e r t  sym f. z  p ły t. U tw ory  Ja n a  S e­
b a s tia n a  B acha i  F ranc iszk a  S c h t

*££& ¡¡w . es B ras j Sffiłsfi wssm
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S, K  I a  s  ki
p a r t i a

Wyd, „K siąż-
p r o l e t a r i u s z y  
p r o l e t a r  i u  s zAy \  
ka'\. 1949 r ..  s tr . 16.

A rty k u ł pośw ięcony je s t  p ierw sze­
m u p arag ra fo w i s ta tu tu  p a rtii. S ta lin  
a a r ty k u le  ty m  b ro n ił len inow skich  
zasad o rg an izacy jn y ch  p a rtii. A rty k u ł 
uzasadn ia i rozw ija  id ee  O rganizacyjne

, I .1 ■» --V .* ■ 4 , . I > I* - ' ■ /  'i r u h l

P a r tia  — pisze tow arzy sz  S ta - , 5. * 3. S t a l i n  
, d a  m u si b y ć  pratede w szy stk im  j p  i e c z e  n s t w i e  
! czołow ym  oddziałem, k la sy  ro b o tn i-?  w y m  v . a k p id j
i ezej. P a r t ia  m u si o c h ło n ą ć  w sieo ie  \ Przenww. ien ie  w ygłoszone n a  ^Pie-

boiszewizrAu, w yłożone przez  
w jeg«.? znakom ite j książce  ..K rok  n a ­
przód, dw a k rok i w stecz” . ..D o tych ­
czas — p isa ł tow arzysz  S ta lin  w  tym

w szystk ie  na jlep sze  e le m e n ty  klasy 
ro b o tn icze j, ic h  dośw iadczen ie , iCó. 
r e w o lu c y jn ie .  ich  b ezg ran iczną  w ie r ­
n o ść  sp raw ie  p ro le ta ria tu . A le, ażeby 
b y ć  rzeczyw iście  czołow ym  oddziałem..

w  teo rięL en in a  p a r t ia  m u si b y ć  u zb ro jo n a
rew o lu cy jn a , w  znajom bóć p ra w  ru ­
ch u , w  znajom ość p ra w  rew m lućji...1-

-----  . , ¿ P a r t ia  m « śi k ie ro w ać  w a lk ą  p ro -
a r ty k u le  — p a r t ia  nasza by ta  podobna | . ¡e^ac ia tu  w ? n iezw y k le  c iężk ich  w a­
do gościnnej p a tr ia rc h a ln e j ł

n u ra  K o m ite tu  M oskiew skiego i  Mos­
k iew sk ie j K om isji K o n tro lu ją c e j, 19 
paźd z ie rn ik a  1928 r . (Z agadnien ia  le~ 
n in izm u . w yd. „K siążk a '3 1947 r .  s tr . 
192—201).

$. j. Stai i i ł .  ,;0 od c h y- 
i e  n  i  u  p  r  a w  i  c o w y  m  w  W K ?  
<*>‘V

Z p rzem ó w ien ia  n a  P len u m  KC---------- i . Ï/5W 1E A * I U  »• —  - ........„ --------- - . , —  .u-----------------
i p a u iu iw w iiic j rod z in y , ru n k ach - ro zw o ju  w ew n ętrzn eg o  | W K P (b )'w  k w ie tn iu  1929 r .  (Z agadnie 
■a !>• ' pv'.;yj3ć '.s,-sirstkieh j 2ew nętr:?«ego, m u si p ro w ad zić p r o le - j  n ia  len in izm u. w yd. ..K siążka '1 .....

SÎÇW dniu dzisiejszym o godz. ¡2,! Przyjrzyjmy . . .  . .
na ringu w hali MZKGG odbędzie , par. _ (Zastrzegamy się- \ ' 
się międzyokresowe spotkanie bok-1 że kierownictwa drużyn jpoga P1 
serów Śląska i Wybrzeża. _ czynić przesunięcia taktyczne).

tar3 .at.do  n a ta rc ia f k ie d y  w a ru n k i w y j s tr . 202—246’
' S ą  to  ow a p rzem ów ien ia , w. kto-

„O dchy len ie  p raw icow e W komu* 
- j m źm ie  w  w a ru n k a c h  ro zw o ju  rad z iec- 
5 ! kiego.-, gdzie  k ap ita lizm  je s t ju ż  oba-

k tó ru  --------  „—  ^ .. .
sy m p a ty zu jący ch  z n ią . A le potem , g d y . ..QAJSŁl. w ____„ ,____ —
p artia  nasza p rzek sz ta łc iła  się  w  scen m aga ją  n a ta rc ia , m u si w yprow adzić
tralizcwc.rtG. o rgan izację , zrzuciła  o&x 1 p ro le ta r ia t spod  ognia silnego  prze- .. . ^  «w —  *• " L"
z -siebie p a tr ia re h a ln ę  szaty  i cfilfco'- dw nifcc . feiedj w a ru n k i w y m ag a ją  i ry c h  tow arzysz  bta^m  e h a rą k te iy z u je  
w icie  upodobniła  się eto tw ie rd zy , k to  j co fn ięc ia  się, m u si w zb u d zać  w  w ie- ź ród łą  p raw icow ego  o dchy len ia  w p a r-  
re j b ram y  ro zw iera ją  się ty lk o  dla-} jom ilionow ych  m asach  n iezo rgan izo - j tli. 
godnych. To zaś m a d la  nas d o n io s łe ! w ^n y ch  robo tn ików  b e z p a r ty jn y c h  |
znaczenie. W czasie gdy absolu tyzm .; n u cha d yscyp liny  i  p la  now ości w -w a l-  • ,, . . .________
usiłu je  zdepraw ow ać sam ow iedzę kia- J <;e_  duciia  o rg an izac ji i  ł ia r tu . Al« = rrie g o ,, gdzie  k ap ita lizm  je s t ju ż  oba 
sow a o ro le ta ria te . ..trad e  - uniortiz- j p a r tia  m oże w ykonać te  zadan ia  ;e~ j ¿ony, lecz gdzie- n ie  zos ta ły  jeszcze 
mem-% nac;ionali^-'. ir ;;. k leiyka.iizm eni dynię*• w  ’ ty m  W^p&dku, jeże li ‘sa tna j w y rw a n e  jogo k o rcen ie , oznacza ten- 
itp ., gdy  ?. d ru g ie j s tro n y  liberalna..j j egf; uosob ien ie  
’.nteligencja- -czyni uppręz3’\vę wysiltclr.j y^cji. jeże li ąsni.
by u n ic e s tw ić 'p o lity c z n ą  sam odziei- j ^  a  i>̂  y ; tn  óddzia . . VVW1*.„ * ....— „ ------- -
riość p ro le ta r ia i‘i i  u zyskać  k u ra te lę  • p a r t ia  noti-zebna je s t  p ro le ta rią  - i n ą , lecz m im o w szystko  is tn ie ją c ą  
nad n im  -  u  tak ie j chw ili '« iB nlsm y | W n  jeg o  sitab>  sk łonność  do odejśc ia  od g en era ln e ,
być n iezn iie rn ie  czu jn i .i m a  zapopii- P.1-*- - . '• . v  , j ?inii naszej p a r t i i  k u  ideologu b u rz a -
nać że * oart^a . f e t  M e rd ^ ą ,  j bo jow y, m ^ b e a n y .  do ^ -y ę .e -k ie e ,.  j
k tó re j b ram y  otw ierała- się  ty lko  nta i opanow ania  w ładzy  ’, 
w ypróbow anych” . ... A :r .',„P6ivtia  - w zm acn ia  się  przez  to . że

2. j  S t a l i n  . .A n a r - . «czyszczą sie  od  -żyw;io łów  'oportun is-
c h  i z ni c z y  s o  c j  a  i i  z  m-^ (J. tyczn y ch . , P ro le ta r ia t  n ie  je s t  k lasą 

...........  ' ‘ z am k n ię tą . N ap ły w a ją  doń  b ezu stan ­
n ie  lu d z ie  .re k ru tu ją c y  ¿sią spośród  

“chłopów , m ieszcźan, in te lig e n c ji, apro  
le ta ry zo w an i p rz e z  rozw ój k a p ita liz ­
m u

wyd.. ..Książka •S talin  D zieła,
W iedza •% 1949 r.).

W a r ty k u le  ty m  tow arzysz Ś talid  
rozw ija  te o re ty c z n e  pod staw y  p a r tii  
m arksistow sk ie j : m a te ria lizm  d ia lek ­
tyczny i  m ate ria lizm  h is to ry czn y . W 
pracy  te j x zn iezw yk le  g łęboką w n i­
kliw ością p o staw ił 1 rozw iązał zasad­
nicze zagadn ien ie  teo rii m ark sis to w ­
sko-leninow skiej n ieodzow ność n ie -]  
thybność  rew o lu c ji soc ja lis tycznej 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , n ie o d z o w n ie  
bojow ej p ro le ta riack ie j p a r tii  w alki.

„Z w ycięstw o  o d ch y len ia  p raw ico  
w eg o  w  n asąej p a r tii  oznaczałoby ko- 
loso lane  w zm ocn ien ie  żyw iołów  k ap i 
tao istycznych w  n aszym  k ra ju . A  co j 
oznacza w zm ocn ien ie  żyw iołów  k a p ita -  • 
lis ty czn y c h  w  n aszym  k ra ju ?  O zna­
cza o słab ien ie  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  J 
i spo tęgow an ie  szans p rz y w ró c e n ia ; 
k ao ita lizm u . A -więc zw ycięstw o o d - ' 

czabsk i«  p ftfeń lk a ja  w  te n  sposób rio i ch y len ia  p raw icow ego  ^  n M z ą  p a rh -  ̂
a a r til  Wifoszae d o : n ie j r tu cha"w aha- | om u cza io o y  do jrzew an ie  
r.ia* i o p o rtu n izm u , d u ch a  ro zk ład u  i i  n iezb ęd n y ch  d lą  p rzy w ró cen ia  kaptte ■ , 
n iep ew n o śc i...-  i liznrn w  naszym  ]t r a 3n

4. J  S t a  l i  ń  ,p  r  z  y  o z  .y -[ " " "  ...........................................
a e l ,  d  o  . z  a  g  a.ćl n  i  e  ń  l e n i - -  
n  i z  m  u.“ (Zagadn. len in izm u . wyd- 
..T isisżka" 1947 r .  s t i .  164—149)

Zespół śląski, znany ze swej bo 
jowości, przyjeżdża do Gdańska ze 
swymi asami atutowymi* Grzywo- 
czem, (który ostatnio jak wiadomo 
wygrał z Kacper czakiem) i NoWarg 

^  na czele (skład Ślązaków podajemy 
’ ‘ na innym miejscu). Wybrzeże na- 

tomiast przystępuje do tego meczii 
w składzie osłabionym, bez Kwiat­
kowskiego, Iwańskiego i Białkow­
skiego. Pewnego rodzaju ekspery­
mentem będzie udział w reprezen­
tacji Gdańska „półciężkiego“ elblą­
skie} „Stali“ — Listewnika, w któ- 

.........  ’ na
Ki­
era

„Związkowca“ z Gdynią
— - Obserwując zestawienie par i ( y t ,
lrZU*- upierając sie na teoretycznych ob-,' F i Ł i M o t t e  

i liczeniach, należałoby się liczyc z . riismei iorn..c:
i n o o -  i . ,  » .  -  7

teraz układowi i wiąże on walkę takt-oznie wygra- 
' na leży w jego możliwościach.

W pćłśredniej prawdopodobnie 
wałczyć będzie Krawczyk z, Ponan 
ta. W tej wadze można jednak o 
czekiwać taktycznych niespodzianek, 
gdyż możliwy jest nawet udział 
kończącego pauzę, po nokaucie 
Kwiatkowskiego.

W średniej Chychła spotka się ze 
, Sznajdrem. Tu wynik ¡est pra-v-i>

W koajiciej prawdopodobnie wat i )jewny_ 2  Kowarą zmierzy się Li-. 
czyć będzie ' Grzywocz z Kleinem. tewn¡¡{! bokser o silnym ciosie. Wy 
Tu'także należy się liczyć z, Prze; . daje nam sie jednak, że rutynowa'

iy ślązak da sobie z nim radę.

W wadze muszej GumowskNbę- 
dzie się starał zrewanżować Miko- 
iajczewskiemu za porażkę wroc­
ławską. Uważamy, że eksmis-.rz 
Polski może tę walkę rozstrzygnąć 
nieznacznie na swoją korzyść.

graną boksera Wybrzeża, chociaż 
jego odporność i rutyna powinny 
zadecydować o ciekawym przebiegu 

i walk,
W piórkowej Antkiewicz powi- 

nienPyygrać •& Bazarnikiem. Będzie 
to jednak walka zacięta i -przyii-s- 
sie dużo emocji, mimo że Antkie- 
wież znajduje się w/g doniesień 

w swojej „ołirn-

remisetn, chociaż może nieznacz­
nie zwyciężyć Wybrzeże.

W ciężkiej przeciwko Drapał 
wystąpi Grabowski. Jest on „wiei 
ką niewiadomą“ i walka ta'powin­
na być -emocjonującą, a jednoczęś- 
nie zadecydować o wyniku meczu 

$ *
Tegoż dnia na ringu eibląskici 

„Stali“ , odbędzie się interesując) 
mecz, pomiędzy - juniorami Śląsko 

Si Wybrzeża. Sygnalizujemy kilk
, W lekkiej przeciwnikiem Grzesi- j cjekaVych .walk, które napewn 
i ka 'będzie młody Zieliński. Jeśli roz- j orzyczynią się do popularyzac1 

----------------- -------------------—..................... ........ ........—— -  I boksu w prawobrzeżnych powa

Sziredzi remisują dmukrotniejtach woi- -dańskiega S>

2  H u n t a t i i f  j t  jry H ta s t t i
SZTOKHOLM . H okeiści szw edzcy 

p rzy g o to w u ją  się b ard zo  s ta ra n n ie  d*; 
m iędzypaństw ow ego  sp o tk a n ia  z  Cze

BINAŁU FESTIWALU SZTUK RADZIECKICH

I.JVJJV/ W CJ t>» «»■- * —----- ---- • r . ,. j ..Książka'" 1947 x. s t r .  -.iw —i« o .
n a rtii now ego ’yP«. rozm ącę, się oo . ^  ¡ozoxiale — ..P a r tia  a k la sa  t o - .
daw nych , r r f w m i w w > «  .= bo tn ieza w  . ay s tew łe  d y k ta tu ry  -pro- 1
,Iięd zy n aro cu \tk i. W a ta lü i  ansH zu ,«
-aw ione as , , ....... p a r( ji  i6iXo podstaw ow e) s ity  k ie -

p a rtii. rUj ąCej —-w  sy s te m ie 1, d y k ta tu ry  pro»
3. J .  S t  ^  J  e. 4. . .i i  in

w  a c h ,  l e n i n i z m u “ (Zagadn. 
en in izm u, ‘ w yd. „K siążk a”'. 1947 t . 

s tr . 86—78).
W rozdzia le  V III p i. .,Fartia'**, to­

w arzysz S ta lin  om aw ia ro lę  i, c n a ra k -  
er bo jow ej i rew o lu cy jn e j p a r tii  no- 
vego typ u , n iezb ęd n e j do k iero w an ia  
w alka k la sy  ro bo tn iczej o  w ładzę.

.; rającej — w -
„ o  D O i i f - u -  le ta r ia to . „ S i ła . jej. (partii) p o le g a . n a  ),

rym , >.e w chłan ia  dna w szystk ie  na; 
lepsze je d n o s tk i spośród  p ro le ta ria tu , 
ze  w szystk ich  jego o rgan izac ji m aro- 
♦ y c h .  V isja  je j  polega na ty m , <eby 
jednoczyć p race  w szystk ich  bez v .T ' 
ją tk u  r n t ó o ^ c h  o rg an izac ji p ro le ta  9  

| r ia tu  x sk ie ro w y w ać  ich  dzia łan ie  do 
[ jednego celu — w yzw olen ia  p ro le ta -  
- riatu'*)

S Z A C H Y
/A D A M I  Ni U  3 

AJDRKS — R O »O V

M :

m . m
■

if-.
; W

m m M
m .

f '4

im . utaiebiMSíVDo na po lu  î i  e z a rn e g c
Hetmana.

fłozw iazatiie u d a n ia  a*’ w»»*
b y ć :

f |  W . h i  51 « > .5 .  -J) K J }  r 
aa  vb t ?*  té îïiik tttr  pMfrpgaiBttMiy . » w  
w iązan ie  dalszych «adań ja k  i też  listę  
ftag ro d zo n y cH  M » m v  xr eaH tepaa  
nledidelę.

V O U ' A  S ÿ . K C M A  í S t A C H O W A
/. radohiiłi w itam y twor/.enitf w

-*ow«.-h »ekcjł v/*cli«wycU » ?hK1^- 
ú .c h  p r » « j . O s ta tn io  xonfaia 
.tíKivt* ««» , ,h .c ja  «Bat-how« < ęf>-

/V i.fu  « > íl ¡ .  *  C d a ñ s k n , K tóra  
w ¿JtiH : om «- UM rwegt*
n t n *  f  Alicia .-/arHOWa Zahłatio« L- 
b e / n . r r / e o  -»poleinny-eh. Vł,<y

si, u- 4wl«Iii«-r W * .
«1. Balot-«*« ’»

-

T U R N IE J  O M IST R Z O ST W O  
• ELBLĄGA

vi sali 1 VPR. przy ul. Stalina nt 
' rozgrywany jest Htmie# szachowy o 

mistrzostwo miast*« Kiblaga. ho XI 
rondzie prowadzą: Hnczyński i 1*0^  ; 
po id pkT.. aa dalszych miejatjeh 

Do zadania «r 37/3 wkradł się błąd i Baiewałkwwsfei M- -l j
diagramie: zamiast białego Heima- meeki po B fkL

ehosłow acją, k tó re  odbędzie  się  S bm . 
w  Sztokholm ie.

P o  w y p ró b o w an iu  sw ych  czoło­
w y c h  zaw odn ików  w  m eczach  z dru­
ży n ą  k a n a d y jsk ą  H ull V olan ts, roze­
g ra ła  n as tęp n ie  dw a m ecze z K a n a ­
d y jczy k am i re p re z e n ta c ja  S zw ecji. W j 
o b u  sp o tk a n ia ch  Szwedzi, u zy sk a li < 
z  H ull V olan ts w y n ik i rem isow e. W' ; 
p ie rw szy m  z. n ich  w ynik  b rzm ia ł 5:5 • 
(1:3, 2:1, 2:1), w  d ru g im  zaś 3:3 (1:1, !

0 : 0 ) .  1

Skład drużyny śląskiej
KATOWICE (PAP), śkład re­

prezentacji bokserskich Śląska 
na mecz z Wybrzeżem ustalony 
został następująco (od wagi mu­
szej do ciężkiej):

Gumowski, Grzywocz, Bazar- 
nik, Grzesik, Ponanta, Sznaider, 
Kowara, Drapała. _ _ _ _ _

NASI <z y T SŁH K Y PI IXA .
Dzieci muszą otrzymywać zdrowe pożywienie

„Kuchnia Ośrodka, Zdrowia 
przy Centrali Zbytu W'çgla aa

m»r * T>ïHS/iieri-.rh 
Ot> R E D A K C JI

U liniach < -10 listopada Pditslwutcy fc.atr ita. >śłajana
'Żeromskiego, z liudomia trysła wił - sali T m lru  Polskiego 

■r Warszawie sztukę Aleksandro Ostrowskiego, „Burza .
\ n  zdjęciu: fragment s z t u k i -  scena .kłótnio: 

Wykonawcy: Jerzy Rygier i  Edmund, Biernacki (Joto —  AR)

haki dostały się do kotła, ciasta  
nie są niedopieczone, iecz tłuste  

W isioujśęiu, przygotow uje co- j itd. odm awiając nam  wydania  
dziennie dla naszych dzieci do ! książki zażaleń. W szelkie roznto 

<5 ,-óżne pożywki w edług prze- : wy zw ykła ona kończyć ońwiad- 
pisairych recept. .Ale pożyw ki te-! eseeniem, „nie wiacie nic do gad»- 
są  w yjątkow o niedbale sporzą- : wia".
d za iig  M ieszanki są  często przy- > M aria E'yda, &  Łinak, B._ l i -  
palane, a  tym  sam ym  nie nada-j nak, A. .Bodaj, E. W olińska I B.
•ją się do użytku. W zupach znaj- j Bsuj.
iłują się robaki, a ciastka są  nie- j OD RED AK C JI: Kiero wniciu:- 
dopieczone. Na reklam acje na- j ośrodka pow inno Zbaddi gospo 
s/,e gospodyni kuchni powiedzia- j darkę w  ku ch n i i  zlikw idować  
ta. że oh  wie w jaki sposńb ro- irri braki

S i a d a m  a & z t f c n h  u / t f O i ą j i l a ń

Niedociągnięcia w kinach na prowincji będą usunięte
v\ związku z zanifeszczoną no- , m ogła rozprowadzać widzów na 

j latka „Zaprowadzić porządek w w łaściw e m iejsca.
kiuie „Krakus“ w  Pruszczu“, Zachodziły w ypadki pomylenia 

; F ilm  Polski w yjaśnią. .; m iejsc przez kasę _ kina, lecz
Kino „Krakus" w Pruszczu, ją j w tedy kasą zam ieniała miejsca 

ko kino niższej kategorii posiada! na inne równorzędne. K ilka raz;
- • - 1 bufetowa zastępow ała kierowni­

ka, gdy w ym agały tego wyjazdy 
służbowe, czy  też  urlop, lecz by ­
ły  te w ypadki sporadyczne.

Postaw ione w  artykule zarzu 
ty  w zięliśm y pod uwagę, celem  
usunięcia w szelkich aiedociąg- 

i usprawnienia pracy na

tylko kiika osób personelu, z kto i 
rych każda m a w yznaczoną czyn j 
ność do wykonania.

W podanym wypadku zabrak-1 
ło  jednego z pracowników , który j 
za brak dyscypliny pracy i lekce | 
w ażenie sw oich obowiązków: zo- j 
stał zwolniony , w zw iązku z i niećs l r t l  Ził» ll.Ułll!’« , '  « n  I *- *- #
czym  nic było osoby, która b y ! s*ych placów ek w  terenie

Oczywiście odpowiedział grzecznie inżynier. — 
Przegląd agregatów odbywa się raz na dwa miesiące, zaś 
,ch remont prewencyjny*— raz,do roku. Niektórzv.przy­
puszczają, że te terminy można zwiększyć. Oczywiście, 
wstrzymanie pracy agregatów na czas remontu nie ma 
radnego ujemnego wpływu dla odbioru, energii elektry­
cznej. Mamy zawsze rezerwę mocy...

Po kilku jeszcze wyjaśnieniach, Zoja zaczęła się że­
gnać. Przypomniałb sobie Bobrowa i jego samochód, któ­
ry został przez nią niemal porwany i postanowiła moż­
liwie jak najszybciej zorientować sie w tej całej skom­
plikowanej sprawie.

.— Do widzenia! — powiedziała,wycńągąjąc dłoń do 
nżyniera. Przez chwilę zastanowiła się. czy nie zapytać 
go‘o Bobrowa. lecz właściwie co się zdarzyło ponadto, 
że Bobiow się gdzieś zatrzymał i nie przyjechał do domu, 
zaś , ona jeździ sobie jego samochodem?

— Nie wiecie, gdzie może teraz być Bobrow* — spy­
tała tylko.

—• Trudno mi powiedzieć, instytut jego prowadzi 
prace w wielu miejscach. A Bobrow stoi przecież na 
czele przodującej grupy badaczy. Proszę spróbować za­
dzwonić do instytutu, może tam powiedzą. Zaraz połączę.

W Instytucie oświadczono jednak, że inżynier Bo­
brów ma dziś wolny dzień i jest u  siebie w domu. _W 
willi, dokąd Zoja zadzwoniła, żeby sprawdzić, czy.- inży­
nier'jeszcze nie wrócił, uprzejmy g ł o s  mechanicznego 
sekretarza oznajmił, że B >browa nie ma, lecz że zostanie 
mu przekazane wszystko, co Zoja ence powiedzieć.

Zoja zastanowiła się, co przekazać Bobrowowi na wy­
padek. gdyby nagle przyjechał do domu.

__ Proszę powiedzieć -—. powiedziała, zwracając sie
do mechanicznego sekretarza, jak do żywego -człowiek« 
— że wzięłam jego samochód i pojechałam go szukać.

Zoja zarumieniła się, widząc, jak z lekka poruszyły 
sie brwi stojącego obok niej dyżurnego inżyniera. To. 
co usłyszał — powinno było mu się wydać, oczywiście 
dziwne

) T^ajemnicze znikniecie
i i t i .  ŁB T o l v r o w o

Zmieszana, mruknęła coś niewyraźnie i nie oglądając 
się, pośpieszyła ku nieszczęsnej limuzynie, która cierpli­
wie czekała jej powrotu przy wejściu do wieży..

Oczywiście — oczekiwa­
nie to można nazwać cierpli­
wym, bo przecież zielony 
samochód miał na tyle samo­
dzielności, że mógł sam od­
jechać.
POSZUKIWANIA TRWAJĄ

I s f n l l l  Znowu szosa.
Dokąd jechać? Co robić? 

S r ^ F W f f 57* ) '  Przecież, jak się okazało,
' Bobrow ma dziś wolny od 

>2^-'” '" pracy dzień i mógł po prostu 
" zapomnieć o tym, wyznacza­

jąc Zoji spotkanie. Przecież
pamięć ludzka to nie automat systemu Bobrowa, lecz 
bardziej delikatne i złożone urządzenie, i dlatego może 
czasem zawieść. Ale to niemożliwe. Bobrow nie polega 
przecież tylko na swej pamięci, lecz ma sekretarza, który 
mii o wszystkim przypomina. Ten zaś „nieistniejący se­
kretarz“ prosił Zoję. by poczekała i zapewniał ją, że in­
żynier lada chwila się zjawi. Tymczasem jednak, zamiast 
niego przyjechało puste auto.

Zdecydowanie —• w świecie mechanizmów, którymi 
otoczył się Bobrow, istniało jakieś niedociągnięcie. Po

pierwsze — samochód nie zameldował, po co przyjechał 
do willi. Zoja nie dostrzegała nawet, jak nierealne jest 
jej żądanie: przecież rzeczy, z których korzysta człowiek, 
nigdy nie meldują o sobie. Tym nie mniej od przedmio­
tów', które znajdowały się w otoczeniu Bobrowa, spodzie­
wać się należało czegoś innego. Po. drugie — nie wiadomo 
— może Zoja szuka zaginionego inżyniera, on zaś — .za­
ginionego samochodu —• * tak może to trwać przez cały 
dzień,

Zoja nie zdążyła pomyśleć tego, gdy usłyszała za swą 
mi plecami donośny głos. Był to głos... jej własny!

•— „Proszę przekazać Bobrowowi — dziewczyna ze 
zdumieniem przysłuchiwała się brzmieniu własnego gip­
su — że ja, Zoja Winogradowa wzięłam jego samochód 
i poszukuję go... bo...

Zmieszany głos umilkł. To były jej  ̂ własne słowa, 
które spowodowały, że brwi dyżurnego inżyniera drgnęły 
ze zdumienia, a Zoja zmieszana odłożyła słuchawkę tele­
fonu. Oto słychać nawet trzaśniecie rzuconej słuchawki.

Po krótkiej przerwie głos rozległ się znowu. Lecz to 
już nie był głos Zoji.

Proszę Bobrowa! — powiedział poważny bas. ...
To ty, Andrzeju?

Nie ma go w domu? Dziwnie! Co przekazać? Proszę 
powiedzieć, że dzwonił Stawrogin. Mieliśmy, jechać do 
Błękitnego Jeziora. Cóż to, zapomniał?

Rozległo się stuknięcie odkładanej słuchawki.
' — Andrzeju Nikołajewiczu! — zabrzmiał znów, tym 

razem głos kobiecy. — Nie ma go? Proszę powiedzieć, ze 
dzwoniono z Instytutu. Dziś w fabryce „Kombajn Samo­
chodowy“ uruchomiony zostanie trzeci oddział automa­
tyczny.

Aha. więc ten „mechaniczny sekretarz“ — domyśliła 
się Zoja — melduje o wszystkich telefonach, stóre przy­
jął w czasie nieobecności gospodarza, wprost tutaj. — 

, (C. d. n.)
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W  jakim kierunku powinna pójść
odbudowa Starego Gdańska

Dobrze Elę stało, że Inż. K. Krzy 
żanowski poruszył w artykule u- 
mieszczonym w Nr 303 „Głosu 
Wybrzeża“ sprawę odbudowy Sta 
rego Gdańska. Szkoda tylko, iż 
stało się to zbyt późno, gdy część 
ul. Długiej i Ogarnęj została już 
odbudowana.

Sprawa odbudowy Gdańska w o- 
góle, a Starego Gdańska w szcze­
gólności, jest problemem bardzo 
ważnym i istotnym, którym intere 
suje się nie tylko grono architek­
tów, lecz całe społeczeństwo Pol­
ski Ludowej.

Dlatego też nie ma racji inż.. Bo 
biński, twierdząc w artykule, u- 
mieszczonym w „Głosie Wybrze­
ża“ z dnia 12 XI, iż polemika 
wywołana przez inż. Krzyżanow­
skiego zaprowadziłaby na manow­
ce odpierania drobnych i nie istot 
nych zarzutów.

E. Goldzamt w artykule umiesz 
czonym w Nr 6—-8 „Architektura“ 
twierdzi m. in. co następuje: „W 
dziedzinie architektury zadania 
przebudowy ideologicznej są szcze 
golnie palące. Dalsze opóźnianie 
przemian w architekturze w wa­
runkach prowadzonego ogromnego 
budownictwa — może doprowa­
dzić do tego, że miasta przyszłej 
Polski Socjalistycznej zostaną w 
ciągu najbliższego roku, lub 
dwóch lat, zabudowane już na zaw 
sze — gmachami wyrażającymi 
wrogą nam ideologię, zostaną roz 
planowane — już na zawsze — wa 
dliwie, w myśl zakorzenionych 
chwytów urbanistyki kapitalistycz 
nej, bez uwzględnienia nowej treś­
ci, nowych wymogów, miasta so­
cjalistycznego“.

W dobie tworzenia socjalizmu w 
Polsce, kiedy dążymy do budowy 
pełnych przestrzeni i światła hal 
fabrycznych, warsztatów pracy, 
budynków użyteczności publicz­
nej, jak również pełnych światła, 
wygód, otoczonych zielenią do­
mów mieszkalnych dla klasy ro­
botniczej, nie możemy dopuścić do 
odbudowy' zabytkowych kamieni­
czek, które legły w gruzach. Odbu

( / t a r é s j g á z s i  d y s k u s y j n y )

dowywane przy ul. Ogarnej domy, ej a, nie eklektyczne mieszaniny
nie mają ani odpowiedniej prze­
strzeni, ani wygodnych układem, 
pełnych światła i wygód pomiesz­
czeń, posiadają natomiast ciemne, 
bez dostępu powietrza, łazienki, 
ciasne i niewygodne schody itp.

Czy robotnik, pragnący odpo­
czynku po ciężkiej pracy będzie 
się czuł dobrze w takim mieszka­
niu średniowiecznym — śmiem w 
to wątpić.

Mało tego, autorzy' odbudo­
wy Starego Gdańska, posunęli 
się w swych zamierzeniach 
znacznie dalej. Dla przykładu 
weźmy gmach Poczty przy ul. 
Długiej, Pocztowej i Ogarnej. 
Gmach ten nie posiada nic z

stylów, lecz głębokie przyswoje­
nie sobie wypracowanych przez 
starą architekturę środków i za­
sad kompozycyjnych, dia wyraże­
nia przy ich pomocy zupełnie no­
wej treści społecznej, dla stworze 
nia pełnowartościowego, sugestyw 
nego wyrazu architektonicznego— 
oto sens i formy wyzyskania war 
tośei historycznych radzieckiej 
twórczości architektonicznej“

A w miesięczniku „Architektu­
ra“ l\fr. 6—3 br. pisał E. Gold­
zamt: „Nasza demokracja ludowa, 
idąca ku socjalizmowi, musi zbudo 
wać pod w wizą klasy robotniczej 
nowe. potężne, pełne rozmachu za 
łożenia, które będą odbiciem o-

strukcji, t.j. do ukształtowania ich 
vv ten sposób, jak to dziś jest po­
trzebne i jak to będzie potrzebne 
jutro“.

Szczupłe ramy prasy nie poz­
walają na szerszą dyskusję na ten 
temat, zamknę więc mój artykuł 
słowami: Sprawę odbudowy Sta­
rego Gdańska należy rozważyć 
pod kątem widzenia budownictwa 
socjalistycznego — wzorując się 
na doświadczeniach architektów 
radzieckich. Naieży to uczynić na 
tyehmiast, póki jeszcze nie jest za 
późno. K. DOROSIEWICZ.

Statek  „ Wostok“

mc ^unittua lin: i* , —------- _ _-zabytkowej architektury, a jed! «romnych m ożliw ości gospodarki 
nak konserwatorzy zabytków ! Planowej, które będą odbiciem nie 
dążą do stworzenia z tego, sta- znanej dotąd w historii potęgi 
nowiącego jedną całość, bu­
dynku, tak od strony ul. DIu-

Wartościowe wydawnictwa
Związku Maklerów

Polski Związek Maklerów wy­
dał przed kilku dniami jedyną 
tego rodzaju w Europie książkę in 
formacyjną o polskich portach pt. 
„Polish Ports“. Wydawnictwo bo­
gato ilustrowane — informuje 
szczegółowo maklerów zagranicz­
nych o polskich portach, firmach 
maklerskich, statkach, stawkach 
portowych itp. Wydany informa­
tor o polskich portach spotkał się 
z życzliwym przyjęciem zagrani­
cą, a prasa fachowa zamieściła 
obszerne recenzje. Jak potrzebne 
było tego rodzaju wydawnictwo 
świadczą listy z podziękowaniami 
od polskich placówek konsular­
nych, którym książka ułatwia pra 
cę zagranicą. Książka „Polish 
Ports“ znajdzie się wkrótce w 
sprzedaży na rynku krajowym.

giej jak i od strony ul Ogar 
nej szeregu kamieniczek za­
bytkowych.

Nie do pomyślenia przecież 
jest, aby w brzydkich, starych 
kamieniczkach mieścił się u- 
rząd, posiadający najuowoeześ 
nie.jsze urządzenia poeztowo- 
konmnikacyjne — by przy tym 
forma tych kamieniczek roz­
mieszczenie okien itp. pozwa­
lała na zaprojektowanie sal 
przestrzennych, widnych, od­
powiadających nowoczesnym 
wymogom.

Nie jestem przeciwnikiem 
odbudowy i konserwacji za­
bytków,' lecz restaurować po­
winniśmy jedynie obiekty oca­
lałe. Nie możemy stwarzać 
„nowych” zabytków w miej- 
scach  ̂zburzonych do funda­
mentów kamieniczek, kiedy nie 
wszystkie fundamenty nadają 
się nawet do wykorzystania.

Naszym zadaniem jest budo­
wać szybciej, lepiej, piękniej 
i taniej. Wznoszenie starych 
kamieniczek jest zaprzecze­
niem tych zasad.

Pozwolę sobie przytoczyć t,u sło 
wa organu Związku Architektów 
Radzieckich „Architektura ZSRR" 
Nr. 1 1933 r , na których doświad 
czeniach powinniśmy się uczyć.

„Gruntowne przestudiowanie i 
krytyczne wyzyskanie spuścizny 
kulturalnej, zgodnie ze wskazów 
kami Marksa. Lenina i Stalina, do 
prowadzi do wzbogacenia arsena­
łu środków architektury radziec­
kiej, przyczyni się do jej dalsze­
go rozwoju, ku nowej treści socja 
1‘stycznej, ku nowemu stylowi so 
cjalistycznemu. Dlatego architek­
tura radziecka musi sprzeciwić się 
kategorycznie wszelkim próbom 
ciągnięcia nas wstecz na wydep­
tane ścieżki burżuazyjnej ekletyki 
martwego restauratorstwa, sta. 
rych stylów historycznych, pró 
bom podrabiania „starożytności' 
czy „renesansu“ itd.

Z tego rodzaju pojmowaniem 
problemów spuścizny prowadzić 
będziemy bezkompromisową wal­
kę, Nie naśladownictwo i styliza-

znanej dotąd 
zwartości państwa socjalistyczne­
go. Nawiążemy przy tym do dro­
gich nam, bo stworzonych przez 
geniusz narodu, form architektu­
ry polskiej XVI, XVII, XVHI w., 
ale musimy wykorzenić tradyccje 
drobnej skali, narzuconej przez 
ówczesne panowanie reakcyjnego 
możnowładztwa“.

Czy nasze grono architektów — 
konserwatorów, które podte»o się 
zadania opracowania założeń od­
budowy Starego Gdańska, podcho 
dzi do tego zadania według tych 
zasad? Nie i jeszcze raz nie.

Różne są nodejścia do odbudowy 
dzielnic zabytkowych i dużo na 
ten temat możnaby dyskutować. 
Bardzo dobrze podkreślił to E. 
Goldzamt w wyżej podanym mie-

przodująca jednostka radzieckiej ieglugi 
czamomęrskiej

Załoga parowca „Wostok
wykona dwa roczne plany p r z e w o z ó w

Wszystkie urządzenia mechanicz­
ne na parowcu „Wostok" znajdują 
się w stanie idealnej gotowości 
technicznej. Jest to zasługą załogi 
okrętowej. Zespół marynarzy, pod 
kierownictwem partyjnej organiza-. 
cji, nie mało poświęcił trudu dia 
uzyskania tego stanu. Marynarzom 
chodziło o to, by statek zdobył jak 
najlepszą opinię we flocie.

Wykonując prace remontowe ma 
rynarze musieli przezwyciężać wie­
le trudności. Walczyli o każdą mi­
nutę, o racjonalne wykorzystanie 
czasu postoju w portach. Mimo 
surowego przestrzegania terminów 
podróży, zdołano dwukrotnie prze-

sięcznifcu następującymi słowami; ; malować kadłub statku i wszyst- 
„Reakcja dąży do restauracji, ii. j kie jego nadbudówki oraz wykonać 
do odtworzenia ich takimi, jakimi i konserwację mechanizmów. Mary- 
kiedyś były. My dążymy do rekon narze zmienili cały takielunek i wy­

remontowali 8 dźwigów okręto­
wych..

W wykonaniu tych prac wyróż­
nili się szczególnie stachanowcy— 
st. mechanik Simonow, mechanik 
remontowy — Pastuszenko, sekre­
tarz partyjnej organizacji — ma­
szynista Bojko, maszynista Gołe- 
niszczew, tokarz Kriworotko oraz 
palacze Żadorożny, Karpienko, Udo- 
wienko i Htuszkiewicz. Wyremon­
towane przez nich obiekty Rejestr 
Morski przyjął z wysoką oceną. 
W czasie pracy dużo inicjatywy 
przejawił również bosman Biela- 
jew, pod którego kierownictwem 
w-konano roboty okrętowe.

Załoga statku uzyskała dobre 
osiągnięcia również w przewozie 
ładunków. Plan przewozów został

Wynalazek prof.Pompowskiego 
łatwi  pracą r y b a k ó w

W rybołówstwie polskim, pra ¡ rocznie. Wytwórcy zagranicz­
ne dużo silników ropnych, | ni strzegącyc u je ___które potrzebują dla urucho­

mienia specjalnych zapalaczy, 
popularnie zwanych „cygara

ący tajemnicy pro­
dukcyjnej, kazali sobie płacić 
za zapalacze dewizami.

Z inicjatywy Wydziału Tech
mi startowymi”!Niewielkie te ¡licznego Państwowego Przed- 
„cygara” sprowadzaliśmy do- j siębiorstwa Połowow. Kutro-
u__ .1,    „ i r-k -rr Y,, ' TXTT7r*"h A-wlrn” rn'/Dnpyptfl RTATR-tyehcząs ą  zagranicy, w 
kilkudziesięciu tysięcy

ilości wych 
sztuk nia o

Arka” rozpoczęto stara- 
produkcję zapalaczy w

Ustka dużym ośrodkiem przemysłu rybnego
Z portów drugiej klasy najwięk" 

sze dotychczas znaczenie miały w 
dziedzinie rybołówstwa Kołobrzeg 
i Darłowo. W portach tych wyko­
nano duże inwestycje, osiedliło się 
wielu rybaków oraz powstały pla­
cówki państwowe. Najsłabiej sto­
sunkowo było rozwinięte rybołów 
stwo w Ustce i jej okolicy.

Ostatnio sytuacja zmienia się na 
korzyść Ustki. Bazuje tu już kilka 
kutrów, a w najbliższym czasie 
liczba ich wzrośnie wielokrotnie. 
W ramach planu 6-letniego. prze­

widziano wzrost taboru pływają­
cego o 600%.

W Ustce czynna jest placówka 
szkolenia rybaków morskich. Po­
za tym uruchomiono sieciarnię, 
która ułatwia zaopatrzenie kutrów 
w najpotrzebniejszy sprzęt oraz 
dużą przetwórnię ryb. gwarantują 
cą przerobienie każdej ilości do­
starczonego surowca. W miarę roz 
woju bazy rybackiej w Ustce, mia 
sto stanie się ważnym ośrodkiem 
przemysłu rybnego na Wybrzeżu.

kraju. Prof. Poinpowski z In­
stytutu Chemii Fizycznej Po­
litechniki Gdańskiej, po wie­
lomiesięcznych doświadcze­
niach, odkrył mieszankę zapa­
lającą, która znacznie prze­
wyższa jakością produkty za­
graniczne. Zapalacze prof. 
Pompowskiego spalają się bez 
pozostawiania osadu i nie za­
wierają żadnych składników, 
powodujących korozję powierz 
chni tłoku łub gładzi głowic 
cylindrowych. Przeprowadzone 
na kutrach firmy „Arka” pró­
by rozruchu silnika dały po.- 
myślne rezultaty. W_ najbliż­
szym czasie laboratorium prof. 
Pompowskiego. podejmie ma­
sową produkcje zapalaczy.

Początek nowej dziedziny 
produkcji w kraju uniezależ­
nia nas od zagranicznych dos­
taw i pozwala na uzyskanie 
znacznych oszczędności dewiz.

(d)

wykonany przedterminowo, dla ucz­
czenia 32 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Socjalistycznej, w 209 proc. 
według tonażu. Ńa statku przewie­
ziono dodatkowo 113,7 tys. ton ła­
dunku. W tonomiłach plan wykona­
no w 101,1 proc.. Przy obniżeniu 
kosztów własnych przewozu załoga 
statku „Wostok“ uzyskała ok. 1 mi­
liona rubli oszczędności. Rezygnu­
jąc z remontów na stoczniach i 
zobowiązując się do samodzielnego 
wykonywania bieźącyh napraw, za­
łoga wywiązała się ze swoich za­
dań.. Kotły, maszyna główna i 
urządzenia pomocnicze są utrzymy­
wane w stanie idealnym. Maryna­
rze własnymi siłami zdołali zmienić 
60 mtr. przewodów wodociągowych.

W drugim kwartale br. załoga 
statku otrzymała pierwszą premię 
i Banderę Rady Ministrów Związku 
Radzieckiego. To zaszczytne wy­
różnienie marynarze przyjęli z du­
mą, lecz równocześnie iako zobo­
wiązanie do walki o dalsze osiąg­
nięcia. Natychmiast poszli w ślady 
załogi „Woronieża“, która rozpo­
częła walkę o przyśpieszenie szyb­
kości statku. Obecnie statek wyko­
nuje 10,8 mili na godzinę, co w 
stosunku do 8,8 z ókresu poprzed­
niego, jest poważnym osiągnięciem. 
Dzięki sumiennemu pełnieniu 
wacht, palacze zwiększyli do 600 
godzin czas międztf oczyszczaniem 
kotłów. Załoga maszynowa za­
oszczędziła 260 ton paliwa i 550 
kg smarów.

Załoga parowca zwiększa rów­
nież ilości przewożonych ładunków. 
Marynarze zobowiązali się obecnie 
przewieźć do końca nawigacji 50 
tys. ton ładunku, zaoszczędzić 5 
proc. paliwa i 10 proc. smarów.

L. BOR1SIENKO

Z obszernych luków s;s „Bory­
sław“ stojącego w basenie 

węglowym w  Gdańsku, wyłado­
wuje się właśnie szwedzką rudę. 
Zimny, północno-zachodni, wiatr 
niesie drobne płatki śniegu z 
deszczem. Oczy dźwigowego, pa 
trzącego z góry, z pajęczyny rusz­
towań, bacznie śledzą głąb łuku; 
ręka mimo zimna, nie traci swojej 
pewności. Sprawnie idzie wyła­
dunek. Czasem tylko, kiedy 'szczę­
ki chwytaka ryją w większych 
bryłach, statek drży lekko.

W messach i kajutach jest cie­
pło i przytulnie. Wolni od służby 
marynarze spędzają czas na czy­
taniu i pogawędkach.

Wszyscy ludzie morza znani są 
ze swych barwnych i fantastycz­
nych opowieści. Posłuchajmy 
więc, o czym mówią marynarze z 
„Borysławia“, odpoczywający po 
dalekim rejsie w swojej pięknej 
świetlicy. Tym razem jednak jest 
to historia, niestety prawdziwa. 
OSIĄGNIĘCIA MARYNARZY 
Jest godzina 2 w nocy. Mijamy 

Hel i nawiązujemy łączność z 
portem gdańskim — rozpoczynają 
swą opowieść marynarze — W Ka 
pitanacie Portu zdziwienie i ra­
dość. W głośniku trzeszczą słowa: 

— Hallo Borysław? — Mieli­
ście przyjechać dopiero pojutrze!?
_ Tak pojutrze — potwierdza­

my.
_ A jesteście już dzisiaj?
— Jesteśmy.
__ z  pełnym ładunkiem?
— Z pełnym.
— Wszystko w porządku?
— W porządku, przysyłajcie p i­

lota.
— Hallo Borysław — nasze po­

winszowania! Przybyliście o pół­
torej doby przed zaplanowanym 
terminem” — słyszymy ostatnie 
słowa.

Holownik wprowadza nas do 
portu prawie triumfalnie. Na nad­
brzeżu znowu owacje. Straż celna, 
WOP,- urzędnicy Biura Fortowe­
go 1 Portoppb.u gr wsaygęy wy krzy

kują na naszą część. I my się cie­
szymy. Jest przecież z czego! Dzię 
ki dobrze zorganizowanej pracy 
zaoszczędziliśmy półtorej doby. 
Nasi palacze stosująć nowe meto­
dy pracy, zaoszczędzili masę bun- 
kru. Cała załoga dała w ten spo­
sób wyraz zrozumieniu uchwał 
III Plenum.

Nasza radość zamienia się jed­
nak po kilku godzinach w niepo­
kój. Nic nie wskazuje na to, że 
przed terminem zostaniemy wy­
ładowani. Biura portowe nie by­
ły przygotowane do podjęcia nie­
przewidzianej pracy. Klniemy 
wściekle, a najwięcej palacze.

Osiągnięcia marynarzy s|s „Borysław“
zostały zaprzepaszczone w porcie

statku tow. K. Maciejkowicz — 
....portowcy, zamiast zachwycać 
się naszymi osiągnięciami powin­
ni umieć je wykorzystać, lub przy­
najmniej nie marnować“.

MASZYNOWNIA NIE CHCE 
ODPOCZYWAĆ

Krętymi labiryntami schodów i 
pomostów schodzimy wgłąb ma-

Niech licho porwie ten urlop! Po-
tośmy się wysilali, żeby teraz cze­
kać na wyładunek. Wyniki nasze­
go współzawodnictwa pracy w 
ten sposób mają być pogrzebane. 
W obcym porcie — to możemy 
stać choćby i rok. Państwo mia­
łoby zapłacone za każdą godzinę 
przestoju,

„Tak — mówi na zakończenie 
tego marynarskiego opowiadania 
oficer kulturalno-oświatowy, na

! szyr.owni. Umorusana smarami za 
i loga nie korzysta z ogólnego .wy­
poczynku. Smarownicy, palacze i 
trymerzy postanowili własnymi 
silami oczyścić kotły (praca, któ­
rą przeprowadzają zwykle wy­
kwalifikowani robotnicy stoczni). 
W chwili odwiedzin rozkręcają 
właśnie zawory.

„Jak komuś sprawa konserwa­
cji maszyny leży na sercu to zaw­
sze znajdzie sobie robotę — mó­

wi ze śmiechem — pierwszy' me- 1 
chanik „Borysławia“ Franciszek 
Liszka — Nasi marynarze ura­
dzili, że sami będą teraz wykony­
wać drobne remonty, aby nie od­
ciągać stoczniowców od pracy“.

„A no pewnie, niech budu­
ją nowe jednostki — wtrąęa 
się do rozmowy tow. Erwin 
Gozdek, przodujący palacz — 
my sami damy sobie radę tym- 
bardziej, że stoczniowcy nas 
nie raz pouczali co i jak mamy 
robić”.

Pierwszy zawór rozmonto­
wano i oczyszczono. Po czar­
nych usmolonych twarzach 
spływa pot. Oczy błyszczą za­
dowoleniem. Jedna twarz jest 
szczególnie czarna. Nawet pot 
nie żłobi na niej jasnych brózd. 
Czy' ten robotnik nie siedział 
w kominie 1 Tadeusz Adamski, 
III mechnik — wybucha śmie­
chem.

„To Costa Mata, trymer mu­
rzyni — mówi. Uciekł do nas z 
Cap Verde — amerykańskiej 
stacji bunkrowej na Atlanty­
ku”.

Costa na pytanie dlaczego u- 
eiekł ma prostą lecz wymowną 
odpowiedź: „Ja chciałem być 
człowiekiem”.

PRZYKŁAD
WSPÓf//A WODNil TWA 

IDZIE Z . DOŁU
Maszynownia i kotłownia 

niewątpliwie przodują. Od cza 
su kiedy palacze i trymerzy, 
członkowie tutejszej organiza­
cji podstawowej PZPR, yvbrew 
wszystkim trudnościom po­
wiedzieli „próbujemy”, a więc 
od czasu kiedy na s/s „Borysła 

■sria” rozpofi?eio sie współsa-

wodnictwo pracy — nie wy­
puszczają z rąk palmy pierw­
szeństwa.

Na czarnej od pyłu węglo­
wego ścianie kotłowni widnie­
je napis kredą. „Trzymać cien­
kie ognie! Uważać na ruszta i 
popiół w popieliflkach”.

Krzywe i rozmazane _ znaki 
liter wskazują, że były już nie 
raz odnawiane. O tym, żo za­
łoga kotłowni o nich pamięta 
świadczą również jej osiąg­
nięcia oszczędnościowe. A o- 
siągnięcia te są naprawdę du­
że. Dzięki takim ludziom jak 
palacze tow. tow. Stanisław 
Gabryś. Antoni Szewczyk, Zbig 
niew Mandałski (przodująca 
wachta), trymer Iloma, sma­
rowniczy Górecki i Straus- 
manns — „Borysław” oszczę­
dza w każdym rejsie dziesiątki 
ton paliwa, utrzymując rów­
nocześnie maksymalną szyb­
kość, co daję zwykle kilkuna­
stogodzinną oszczędność w cza­
sie. Oszczędności te, jak już 
słyszeliśmy z opowiadań zało­
gi, nie są niestety należycie 
wykorzystane przez władze 
poitow'e, które jak najrychlej 
powinny się zająć tym proble­
mem.

Dzięki współzawodnictwu, 
wrncht maszynowni i kotłowni 
podniosła się na statku dyscy­
plina pracy, stwai^zając pod­
stawy do jeszcze większych o- 
siągnięć.

NIE ZAPRZEPASZCZAĆ 
DOROBKU

Przykład palaczy i tryme- 
rów pociągnął za sobą mary­
narzy. — „Dół” nas zmobilizo­
wał do współzaw odnictwa, któ­
re wprowadzamy w pracy no- 
kiadowej — mówi III. oficer 
„Borysławia”. towr. Ignacy So­
sin. — Jednakże • naszym sła­
bym punktem jest dowolność 
i przypadkowość regulaminu, 
wynikajaca %  braku %

pracowanie ich na_ statku na­
potyka na trudności. Błędem 
w pracy, walczącej z tymi trud 
nościami trójki współzawod­
nictwa na „Borysławiu” jest 
brak kontaktu i wymiany do 
świadczeń z trójkami na in­
nych jednostkach handlowych 
naszej floty. Mimo że normy 
dla różnych typów statków 
muszą być, rzecz jasna, różne 
— wymiana doświadczeń i poz­
nanie osiągnięć innych załóg 
pomogłyby niewątpliwie mło­
dej trójce współzawodnictwa 
na „Borysławiu”.

Ambitna załoga s/S „Borys­
ław” z powodzeniem walczy o 
usprawnienie eksploatacji stat 
ku i uzyskała już poważne o- 
siągnięcia. Muszą być one jed­
nakże należycie wykorzystane, 
aby znalazły odbicie w cało­
kształcie naszej gospodarki 
portowej. Przede wszystkim 
muszą pomóc marynarzom w la 
dze portowe, przyśpieszając 
każdorazową odprawę statku 
Marynarze z s/s „Borysław” 
dali przez -wysiłek swój_ i o- 
siągnięcia wyraz właściwego 
zrozumienia uchwał III- Ple­
num Komitetu Centralnego 
PZPR. Przystąpili oni do rea­
lizacji uchwał mimo oddalenia 
od kraju, mimo braku kontak­
tu z organizacjami partyjnymi 
i całokształtem życia, w Pol­
sce. Władze portowe natomiast, 
pracownicy naszych portów 
którzy zaledwie przed kilku 
dniami odbyli naradę na te­
mat realizacji uchwał III. Ple­
num nie umieli wyciągnąć 
wniosków właściwych dla swo­
jej pi-acy zawodowej. Ucząc 
■Je od marynarz, pracownic:, 
portów muszą doprowadzić do 
pełnego sharmoniżowania wy­
siłków marynarzy t  pracą a- 
paratu obsługującego statki.
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P r z o d o w n i c a  j i o ó ł ą p u  • W łączyć szerokie masy kobiece
Bohaterskie lotniczki <Jo CTi igJM /łfe|  p r a c y  s p a i & c z tse#

. .r , •. —:-----i iznKiat nUtvwu Nasze obecne zadanie
W jednym z ostatnich nume­

rów czasopisma „Sowietskaja
Żchszczina” zamieszczono foto­
grafię grupki młodych, eleganc­
ko ubranych kobiet na tle Tea­
tru Wielkiego w Moskwiew V, 
tych uroczych osóbkach nik t  nic 
domyśliłby się żołnierzy b  ojny 
Ojczyźnianej, a jednak te u-

tierina Riabowa, Bohater Zwiąż j 
kit Radzieckiego, świetna lotnicz ' 
Jut, w życiu prywatnym szczę­
śliwa żona i matka.

Aż cztery dawne lotniczki; 
dwie odznaczone tytułami Boha 
terów Związku Radzieckiego, są 
obecnie studentkami Instytutu  
Języków Nowożytnych. Ba to:

Kong™ Zjednoczeniowy i  w S S  ¡ Ś Ś ^ w  $ % T i
S społecznymi I *>

Nasze obecne zadanie polega 
przede wszystkim na objęciu 
większej ilości kobiet wszelkie

rocznice1 będą obchodziły pra- I społecznym. i p a i S Ć ^ a n i z a -  go rodzaju kursami polityczny-
cujące kobiety w dniu 15 grud | kobie ? ł , U g .OOO...J •• —  -  , ! . . - i!a -iV ik 7vm i cjom kobiecym, jakimi są Liga
nia wraz z całym narodem poi- gama można _ W na J^ otszym  ¿ob iet i Koła Gospodyń Wiej­
skim. stanowi, jak to powie- czasie uzyskać w pływ  na masy , ki h rzy z s c h . Na obu tych. 
dział tow. Bierut, podstawę j kobiece, by prze*:ich 8orga n £ aJ a Ch bowiem spoczy-
konsolidacji całego narodu. Dla mienie ŵ ^ kfe°  t f  kobiety i wa odpowiedzialność za przy- 
osiągnięcia w  pełni tego celu łecznej ^  t nie bra gotowanie świadomych, nieule-
klasa robotnicza i jej awan- które dotychc  ̂ ę ___ A___ r.Jfyaiacvoh oodszeptom reakcji i
garda —1 Polska

i jej .w a n -:  które dotychcza, często I p o d w p to k  reakcji 1
clemiïoty kobiet -  bojowni-

śmiechniętc, wesołe twarze nale­
żą do pilotów kobiecego pułku  
bombowców, który począwszy od 
1942 roku w walce przeciwko fa­
szystom, zdobył legendarną sta 
we.

V. dumą wspominają byłe let­
niczki dni walki za Ojczyznę, lila 
tego tym  radośniej po zakończe­
niu wojny dzielne młode kobiety 
wróciły ilo pracy pokojowej.

Kim są dzisiaj dawne bohater 
ki przestworzy?

Anna Akimowa, dawny pilot 
eskadry, jest asystentką przy ka­
tedrze 'marksizmu - leninizmu w  
Instytucie Pedagogicznym W 
Moskwie. Irena Rakobolskaja, 
były szef sztabu pułku, kończy

Natasza Mdcliii, Paulina Gd- 
man, Rufina Gaszcwa i Eugenia 
Jegulenko.

Irena Briagina pracuje na 
plantacji cytryn, realizując na 
swoim- odcinku pracy gigantycz­
ny stalinowski plan przeobraże­
nia przyrody.

Eudoksja Raczkiewicz, były ko 
misarz pułku, pisze obecnie pra­
cę historyczną o heroicznych czy 
nach wojsk radzieckich.

A Eudoksja Bierszanskaja, 
dawny komendant Kobiecego 
Pułku Lotniczego, wyszła zaraz 
po wojnie za mąż i jest po prosta 
najszczęśliwszą żoną i matką tioj 
ga dzieci. .

Dawne towarzyszki brom za-

Partia Robotnicza kładzie s p e - , bierne lub, co ^oisza ulega y 
cialnie nacisk na jak najwięk- wrogim wpływom, zwłaszcza 
szv udział kobiet miast i w s i , wpływom reakcyjnej części kle 
w -pracy społecznej i P o l i t y k

“ U  ‘
walce o przebudowę społeczen- 5u św i“domili sobie, że Mę­
stwa wyznaczają słowa Lenina często niestety dotych-
i Stalina. v .. 1 czas niedocenianym, jest prze-

„Nie może byc rewolucji rzuC£mie całkowitej odpowie- 
socjalistycznej, jeśli olbrzymia dzialności za pracę polityczną 
część pracujących kobiet me ^  masach kobiecych wyłącznie 
weźm ie W niej aktyw nego, barki towarzyszek partyj- 
udziału" (Lenin). _ I nych.

„Od tego czy kobiety p ó jd ą , '*w  pracy tej należy wyodręb wa yjIlc 
z_klasą robotniczą ża l e !> J j ' . ni6 dwa elementy: 1) wychowa Plenum  K C PZPR niewątpli- 

P nie spośród najbardziej war- i w ie zwiększy udział kobiet —
kie3- , . ’■. P7PR  tościowei i politycznie uświado członkiń partu w jej życiu,

Deklaracja ideowa PZPR tosuow ej p y ośmieli je w  krytyce i samo-

ciemnoty kobiet — bojowni^ 
czek o pokój, socjalizm i szczęś 
cie ludzkości.

Uchwały Biura Informacyj­
nego Partii Komunistycznych 
i Robotniczych stawiają w al­
kę o pokój jako naczelne za­
danie wszystkich sił obozu 
postępu. Jest rzeczą oczywi­
stą, że wokół tego hasła, moż­
na i należy zmobilizować do 
aktywnej walki o pokój wszy  
stkie kobiety pracujące, w szy­
stkie żony, matki i siostry.

Realizacja przez wszystkie 
ogniwa partyjne wskazań III

mi i zawodowymi, na udostęp­
nieniu im w  jak najszerszym  
zakresie i zachęceniu do korzy 
stania ze zdobyczy socjalnych, 
które masom pracującym przy 
niosła Polska Ludowa, na 
zwiększeniu udziału kobiet bez 
partyjnych W pracy masowych 
organizacji kobiecych miast i 
wsi.

Walka nasza o pokój i socja­
lizm nie może się ograniczać 
do udziału w  zebraniach czy 
masówkach. Kobiety pracujące 
muszą ją prowadzić w codzien­
nym życiu, przez zwiększenie 
wydajności pracy, przez jesz­
cze większy udział we współza­
wodnictwie i ruchu racjonali­
zatorskim.

Pomoc, kierownictwo I 
wszechstronna opieka przodu­
jącej partii narodu polskiego 
_  Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej pozwoli nam za

ia “ a t,! e c m a n o w a

a s  s s i s » » -  i « < * » * .  s s ;
niwersytetu w Moskwie. Pruje-\ często się. Jp o ty k u ^ -  1
sorern na ty m samym uniwersy-, przedstawia je
lecie jest od paru miesięcy Jęku- jednego z tych spotkań.

Podniesieniem wydajności produkcji rolnej
k o f o i e t y  ' s t a r o ą a r i S E B t i ę

uczczą rocznicę urodzin tow . Stalina
niczyeh Polski Soejalistycz-
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A ktyw istki* społeczne ; pow. j 
starogardzkiego zebrały się os­
tatnio na dwudniowej kpnłe- 
rencji urządzonej przez ZbLłi. 
W  pierwszym  dniu obrad pre­
zes Pow. Zarządu ZSCii ob- 
Bocheński w ygłosił referat o 
„Zadaniach kobiet w realiza­
cji planu 6-letniego’ . po czym  
II. sekretarz K P PZPR  tow. 
W ołujewicz przedstawił zebra- j 
nym  kobietom strukturę spół­
dzielczości produkcyjnej i ko­
rzyści płynące z prowadzenia 
spółdzielczej gospodarki rol ­
nej. Po zakończeniu obrad u- 
czestniczki konferencji zwie­
dziły szwalnię spółdzielczą 
„Starogardzianka” oraz m iej­
scową św ietlicę TPD.

D rugi dzień obrad poświęco­
no om ówieniu udziału kobiet 
w krzewieniu przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, po czym ze­
brane kobiety pow zięły nastę­
pującą rezolucję: »W związku

Wyniki III etapu współzawodnictwa LK
Cir i a ń s k  m m  d r a g f iM  m i e j s c u

nnia 7 i 8 ^rudnia bi\ odbyło się w Zarządzie Wojewódzkim 
Ligi Kobiet w Gdańsku podsumowanie wyników III etap“ ^®hn 
i Z S S S *  W pracy społecznej, prowdzonego^ 
olsztvńskim i białostockim okręgiem Ligi Kobiet. W . J 
czeń i przy uwzględnieniu warunków pracy \v poszczególnych 
kręgach, komisja eliminacyjna -przyznała I '“białostockiego.

f c i  L ig . Kobiet w
i s  tysico  nowych członkiń. Ilość aktywistek wzrosła o P««ad 800.

N ?  t S o  t o f c . 6b.Bv« g.loó,błogo tal,«ono 294 nowe « j j o t f  
w f t o Ł c i i  rolnej. M i n i ą  “ “

W“' i  I ™  “ “i h . . .  . . . .
„  w , ; S i l w ™ „ Ł  S g .  Kobiet woj. gdaźsldego 
zdobycie II miejsca. ___________ ,

Wydział Kobiecy K P Wejherowo
korzusta z nauki ostatniego Plenum wC

iU w hrzezu DOdczas okupacji, wów

» - 5 “ s

H MELZACKA
korespondentka 

„Głosu W ybrzeża ■

go odbywające się w lokalu  
PZPR w W ejherowie nie zapo­
wiada się dobrze. Początkowo 
wydaje się nawet, że nie przy­
niesie ono poważniejszych re­
zultatów. Gdy drugi sekretarz 
tow. Trocka, zatrzymuje się na 
uchwałach III. P lenum  KU, 
wówczas atm osfera się ożywia.

„Powinniśm y dziś radzić pod 
znakiem krytyki i  sam okryty-

________________  „ związku znakiem m ocniejszego
ze zbliżającą się .70 rocznicą ’¡ ' ' j . ,  ,,aTiu  z masami, 
urodzin tow. Stalina zobow iij-, r.,. , przenieść wskazania
żujemy się do dalszych w ysił- | p ]e,uun Wszędzie tam, «dw® 
ków w dziedzinie budowy pod , „.¡(i/dnr.- niedom agania, gdzie 
staw socjalizmu wr Polsce i do, , _ ¿ je,ny ¡¡„łączki. W iem y,
walki o utrzym anie pokoju- . ua naSzym terenie.
Zobowiązujemy się do podmę- Ostatnio doszły do partii a- 
siem a wydajności produkcji i arm u-jaee w ieści z odcinka 
w iejskiej oraz do rozwoju najbliższej w ydziałowi
spółdzielni produkey inycn koi,!ecemu a m ianowicie z

l ołlp ^ . n ei
\VKPI» i lei <9*51

P I S Z E M Y  L I S T Y
D l a c z e g o  r a c h u n k i  z a  p r z e d s z k o l a  

m u s z ą  w ę d r o w a ć  a ż  d o  W a r s z a w y ?
żona dróżnika. Maż | rowane do Warszawy? Przecież te
Jo Z w .  Zawodowego długie przesyłki l  tomalnosciopoz-

tylko wpłatę pieniędzy <tla
„Jestem

moi należy ----  —
Pracowników Drogowych, mam 
dwoje dzieci, które uczęszczają do 
przedszkola, w którym czują su 
bardzo dobrze. Jedyną rzeczą, któ­
ra nam utrudnia korzystanie z 

h. jo okończność. że ra-
| * . : 7

a r.i. po.-t, wa Zarząd 
Okręgowy Zw. Zaw. Prac. D.ogo- 
wych w Gdańsku, lecz Zarząd 
Główny w Warszawie. Nie rozumie­
my’dlaczego takie rachunki przewi­
dziana w ramach „pomocy sociai- 

musza tai.feju££katXfi2nifi ***

nia 1 a ,v,»v ■
przedszkola i narażają mojcuzieci 
a zapówne i wiele inny cii dzieci pra­
cowników drogowych na p rzy ­
kre zapytania w przedszkolu: AGe’ 
dv przyjdą za was pieniądze?

Pr-si'-'bvm uprzejmie o zlikwi­
dowanie tego stanu rzeczy, regulo- 
wanie rachunków za przedszkole za 
pośrednictwem Zarzadu Okręgowe­
go Prac. Drogowych w Gdańsku .

i JANINA MROZOWIAK
Gdańsk.Oruni*

dy ktoś przychodzi.
„Co jest powodem zabamo 

wania w pracy ■społecznej, po 
wiedzcie same — kończy tow. 
Trocha. Wrzód trzeba rozciąe, 
inaczej stosunków nic uzdro-

^ Zebrane kobiety patrzą .po­
czątkowo dość niepewnie jed­
na na drugą. Nurtują je te sa­
me m yśli, ta sama troska m a­
luje się na twarzach, ale jaKos 
trudno zacząć. Pow oli jednak 
jeżyki się rozwiązują. Iow.
tow. Krawczykowa. Chrzanów -
ska Garconowa, TadajewsKa, 
W iewiórska i  inne zaczynają 
mówić o pracy L igi. N ie w szy­
stko było tam dobrze, pano­
wała atmosfera intryg, która 
paraliżowała najlepsze w ysu-

' ^Jiobota u nas szła zanadto 
„po kupiecku”. O graniczałyś­
my sle do urządzania dochodu- 
wvch imprez artystyczny en* 
organizacji bufetów podczas 
zabaw ludowych itp. N ie sta ­
rałyśm y się oddziaływać n.i 
uświadom ienie polityczne zrze­
szonych w naszej organizacji 
kobiet” — zauważa słusznie 
tow. Krawczykowa.

„Przez długi okres czasu gos­
podarzyła się iv Lidze jak u 
siebie w domu ■ ob. Szlenda 
kowa, ze szkodą dla organiza­
cji” — dodaje inna z uczestni­
czek yarady.

..Powinnam była jako pr^eunu 
uiczaca. uderzyć pięścią w slot > 
skończyć s nieporźądtcami. A tę 
mogłam sic jednak zdobyć na na­
wagę. Miałam trzecią grupę pra­
czas okupacji. Wymawiano m i to, 
hamując mój zapał do pracy 
mówi tow. Krawczykowa. -  
A nie jestem wcale gorszą Polka 
od innych! — podnosi nagle glos 
i bivski zapalają się w jej czar­
nych oczach. — Wcale nie jestem
g o r s z a ,

„Ani żadna z nas! 1 rzeba zna-: 
warunki iu£ia i ’olakgw na H i-

brzeżu podczas okupacji, tooW- 
czas w czterdziestym trzecim ro­
ku! Tymczasem Szlendakowa y  y 
krzykiwala tylko: „Wy stoicie 
n iże j, nic będziecie nami rządzi z. 
— a m yśm y się tego gadania u- 
Idiły. W  ten sposób spowodowa­
łyśmy, że wiele, wiele kobiet ob­
sunęło się od pracy społecznej ■ 

Padają słowa, płynące z go­
ryczy i  ze świadomości, z e ' 
cierpiała na tym  sprawa ogól­
na, że taki stan rzeczy zraza! 
m asy dzielnych kobiet, gai ną  ̂
cych się do L igi. . J

"Wreszcie form ułuje się opi­
nia. Nienarzueona, uczciwa, i 
mocna: „Dobrze się  stało, ze 
takie jednostki zostały usunię­
te z Zarządu Ligi. N ie pozwo­
lim y na ham owanie rozwoju 
organizacji. N ie dopuścimy 
więcej do roboty „rozbijac- 
kiej”.    „

Atm osfera odświeżona :iak po

W ydział Kobiecy przy K o­
mitecie Pow iatow ym  w Wej­
herowie skorzystał ze wskazań 
III. PUnnnn. ’

krytyce, zapewni większy niż 
dotąd w pływ  na działalność 
partii w e wszystkich dziedzi­
nach życia. Realizacja uchwał 
III Plenum  pobudzi wszystkie 
towarzyszki do nowej aktyw­
nej pracy politycznej, zblizy 
kobiety do partii, a przez to i 
partię do mas kobiet bezpar­
tyjnych-

Upłynął rok od dnia zjedno­
czenia ruchu robotniczego. W 
tym krótkim okresie mamy do 
zanotowania poważne osiągnię­
cia, zdobyte dzięki pomocy 
przodującej partii. Działalność 
rad kobiecych przy ZSC-h, ko­
misji kobiecych przy ORZZ, 
kół gospodyń wiejskich, wzma­
gająca się ' praca przodownic 
społecznych, udział kobiet w  
ruchu współzawodnictwa pra­
cy, zdobywany przez nie awans 
społeczny —■ wszystko to świad 
czy, że praca wśród kobiet jest 
prowadzona we właściwym  kie 
runku.

Oczywiście praca ta nie jest 
jeszcze doskonała. Nie obejmu­
je jeszcze wszystkich kobiet i 
nie zawsze potrafiła w yelim i­
nować wszelkie przejawy ciem  

¡noty, jak to obserwowaliśmy 
I np. w  wypadku rzekomego ,,cu 
du lubeisldego“.

Aktyw istki wiejskie
pow. kościerskiego

p o g ł ę b i a l i  s w ą  w i e d z ę
W ostatnich dniach listopada hr. 

w Kościerzynie odbyła się [konfe­
rencja aktywu kobiecego Związku 
Samopomocy Chłopskiej z terenu 
powiatu.

W pierwszym dniu obrad zehi’a- 
ne aktywistki wysłuchały kilku re 
feratów na temat udziału kooiet 
w produkcji rolnej, spółdzielczości 
produkcyjnej, planie 6-letnim i ko­
mitetach członkowskich GSfc.CU 
Ożywiona .dyskusja świadczyła o 
zainteresowaniu kobiet kaszub­
skich pracą samopomocową.
W godzinach wieczornych uczest 

niczki konferencji wzięły udział w 
imprezie artystycznej, zorganizo- 
wanej przez młodzież w świetli­
cy.

W drugim dniu narady odbył 
się pokaz przyrządzania potraw i 
surówek z zastosowaniem oleju 1 
margaryny. Pokaz ten przeprawa, 
dziła instruktorka Szkoły Gospo­
darczej przy współudziale uczen­
nic.

Wszystkie uczestniczki zachwy­
cone przebiegiem konferencji zo­
bowiązały się przenieść uzyskane 
wiadomości do Kół Gospodyń W 
poszczególnych gromadach.

ST. TRZOSÓW NA 
korespodentka „Głosu Wybrzeża”

R O B O T N I C E  S T O C Z N I

zdały egzamin w pracy zawodowej
W dążeniu do zdobycia pełnego i downictwie okrętowym, a dalsze 

równouprawnienia kobiety pracu- kandydatki przechodzą odpowied- 
jąee zawodowo potrafiły zdobyć nie przeszkolenie.C.CK vv w £---------
uznanie dla swej pracy i szacu 
nek nawet ze strony tych męż­
czyzn, którzy z początku do piacy 
zawodowej kobiet odnosili się bar 
dzo sceptycznie i niechętnie. Dziś 
wiele kobiet zdobyło wiedzę fa­
chową i stanęło przy takich war­
sztatach pracy, przy których zda­
wałoby się, wyłącznie tylko może 
pracować mężczyzna.

Do niedawna kobiety w stoczni 
pracowały jako pracownice biu­
rowe sprzątaczki lub zatrudnione 
były tylko przy'czyszczeniu cegieł. 
Dziś na stoczni pracują już kobie- 
ty spawaczki, zatrudnione w bu-

Współpracujmy czynnie
i u  z w a l c z a n i u  a l k o h o l i z m u

Przed kilku tygodniami, przy 
Okręgowej Radzie Zw. Zaw. w 
Gdańsku zawiązał się \Vojewodzki 
Społeczny Komitet do \1 alki z Al­
koholizmem. W skład komitetu we- 
.szli: przewodniczący O R Z Z  od.
Jankowski, przedstawicielka Kurato­
rium' Szkolnego ob. Moczydłowska, 
kierownik otwartej przy instytucie 
Higieny Psychicznej Poradni Prze­
ciwalkoholowej dr. Sikorska oraz 
przedstawiciele Z NP, Z AM. Ligi 
Kobiet itp.

Obecnie przystąpiono  ̂ do organi­
zowania sieci komitetów powiato­
wych. Dia skutecznego zwalczania 
plagi alkoholizmu we wszystkich 
skupiskach ludzkich, tworzy się 
obecnie komitety, gminne i gro­

madzkie oraz Komitety do Walki z 
Alkoholizmem przy poszczególnych 
zakładach pracy.

Celem zaznajomienia oby walcu z 
zasadami zwalczania alkoholizmu 
komitet zorganizował dwa kursy 
przeciwalkoholowe, jeden ila leka­
rzy i pielęgniarek, drugi dla dzia­
łaczy społecznych.

Z pomocy zorganizowane i i« -  
radni Przeciwalkoholowej kórz- sta 
już wiele chorych .a lec " “i daie 
dosKonała rezultaty.

W pracach Komitetów Społecz­
nych Zwalczania Alkoholizmu win- 
ny wziąć czynny udział przede 
wszystkim kobiety odczuwające nie­
jednokrotnie plagę alkoholizmu * e 
własnym życiu rodzinnym*

Pięć kobiet zatrudnionych jest 
w okrętownictwie. W wypożyczal­
niach narzędzi kobiety zastąpiły 
mężczyzn, którzy zostali skierowa­
ni do prac wymagających wię­
kszej siły fizycznej. 7 kobiet po 
odbywanym obecnie przeszkoleniu' 
obejmie funkcję dźwigowych. W 
dziale elektrycznym są zatrudnio­
ne 4 kobiety, narazie jako pomoc 
monterska. W niedalekiej przysz­
łości zostaną one samodzielnymi 
monterami. W magazynie głów­
nym pracuje 16 kobiet przy wy­
dawaniu materiałów. Jedna z 
nich tow. Jolanta Winiarowska, 
zatrudniona przy obsłudze piły do 
cięcia metali, pobiła rekord usta­
nowiony przez mężczyzn. Pracu­
je ona mianowicie jednocześnie 
na dwóch piłach, obsługiwanych 
dawniej przez 2 mężczyzn. M 
drukarni stoczniowej pracują 2 
kobiety jako pomocnice drukar­
skie.

W żłobku jest kilka fachowych 
zawodowych pielęgniarek i jedna 
wychowawczyni 1 kucharka i 1 
prasowaczka. W  ambulatorium 
spotykamy obole- lekarza 5 pielę­
gniarek. Wiele kobiet spełnia ty­
powo kobiece prace, zajmując sta 
nowiska kucharek, posiugaczck, 
,• .4-—„k -i rr -’••nistek.

I 1 sJ n a  P44.cu' tć, je Jr.oęześme ob- 
1 serwuję moje towarzyszki pia- 

cy, osiągające dobre wyniki w o- 
| gól nym wysiłku świata pracy na 
i drodze do socjalizmu.
■ BARBARA CHEŁKOWSKA 
i korespond. -Głosu Wybrzeża”


